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AZ^TA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po poiudniu 

K wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

i  2 (Garach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Teklom Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Hed*!Mor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a  z a m i e j s c o w a :

miesięcznie bez dostawy.............................4*80 f miesięcznie z przesyłkę pocztową
miesięcznie z dostawę dc domu . . . .  5-30 [ |

Za granicą 7‘OO.Zł.

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za teksteag 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 73 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenie 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedać 
za słowo 15 grąCała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P. K. O. 141.690.

Jak  co roku, w ypatryw ać będziemy tej 
Świetnej gw iazdy, która mędrcom z za  T y- 
l»ru j Eufratu w skazała drogę do Betlejem. 
Jeszcze nie w eszła w blaskach j promienfach 
•Iśniewających, a .już przez samo czekanie 
«a nią, coś w  nas się przeistacza, jakieś uci­
szenie wchodzi w duszę, jakieś nowe hory­
zonty ukazują się myślom. Odczuwamy pra­
gnienie prostoty    nie tej, co zepchnęłaby
prym itywizm em  swoim dzisiejszą dobę z po­
w rotem  na poziom barbarzyństw a, ale tej, 
k tó ra . ukazała się w. Betlejemie, która ład 
w prow adza w kłębowisko pożądań, k tóra ku 
praw dziw ym  kieruje .się wartościom  t w ich 
zdobyciu widzi cel upragniony, a bez w aha­
nia odw raca się od wszystkiego, co nieisto­
tne. Odpiąwszy się na chwilę od błyskotli­
wych pokuszeń, zrozumiemy w  ów św ięty 
wieczór, że prostota zdw aja w artość życia. 
Nie dozwalając mu bowiem rozpraszać swe] 
ęnergji, zapewnia wysiłkom pełne żniwo po­
żytku i zadowolenia; ograniczając troskę o 
pospolite drobiazgi codzienności, doskonali 
rozwój w ew nętrzny.

Ten żłobek Chrystusow y, który dziś uj­
rzym y, to jeden z najwspanialszych symboli. 
O iłeż słabiej przem aw iałby do nas Zbawi­
ciel, spoczyw ający na puchach, pod przy- 
kryciiem ze złotej lamy, w m armurami wy-, 
łożonej komnacie królewskiej! Działałby 
w ów czas ten splendor na nasze zm ysły, u- 
ęzaeie jednak pozostałoby ńieporuszone.

Nie o samo zresztą uczucie idzie. Bo­
wiem przyjście Zbawiciela na św iat w wa­
runkach, jakie znam y z Ewangelii, zaw iera 
także głęboką naukę. Jakąż to mądrość nie­
zw ykłą « w szystkie inne przew yższającą 
przyniósł z sobą Syn B oży? Naukę miłości, 
naukę, dobrej woli — naukę więc, k tóra ty l­
ko na gruncie prosto ty  rozwinąć się może, 
bo zerw anie z prostotą w yw ołuje czające się 
w ułomności ludzkiej złe popędy i zbrodni­
cze szaleństw a, te zaś zarówno miłość, jak 
dobrą wolę wykluczają.

Jeśli w ięc o co najgoręcej przy  C hrystu­
sow ym  żłóbku zanosić należy modły, to o 
ten dar prosto ty  dla naszego narodu, dla 
naszego społeczeństw a. W łaśnie z powodu, 
że dzisiejsza umysłowość, dzisiejsza kultura, 
ca ły  dzisiejszy układ stosunków, w ypow ia­
dają prostocie walkę na śmierć j życie. 
W  ślad zaś za tein idzie w ybujałość aspira- 
ćyj, zaślepienie i całe tłumowisko większych

lub mniejszych przyw ar, osłabiających po­
czucie spólnoty, a dolewających nieustannie 
oliwy do stu ogni egoizmu- Dolewających 
rękami opętańczej swawoli, ślepej doktryne- 
rji, lub naw et nienawiści — pojedynkowej, 
jak ją nazyw ał Skarga.

Z tern zerw ać raz należy. Odzyskaliśm y 
wolność, niepodległość, m am yż ją sami za­
przepaścić? Czy poszło iuż w  niepamięć, ilu 
niebezpieczeństwom zazierać w  oczy mu­
siała młoda, na nowo do życia powołana 
Boiska? ! uderzmy się w piersi — te nie­
bezpieczeństwa, nie w szystkie sz ły  z zew ­
nątrz! Żyliśmy lata całe w dusznej atm osfe­
rze, zatruw ającej słodkie poczucie samoist- 
ności —■ żyliśmy, niepewni1 dnia i godziny, 
tak chwiał się grunt pod naszerni stopantL. 
Aż przyszedł kres temu sabatow i rozpęta­
nych nieopatrzności i sobkośtw. Z chwilą, 
gdy now y Rząd, śm iałym  czynem ratując 
Państwo, ujął ster w swoje ręce, naw a Polski 
w ypłynęła poza strefę raf i skał podwod­
nych, grożących jej rozbiciem. Zw yciężyła 
dobra wola t oto spożyw am y jej owoce. 
W  stosunkach w ew nętrznych w re niezm or­
dowana praca nad ugruntowaniem ładu. Lo­
jalna i rozumna polityka zagraniczna w y r­
wała z korzenieni pojęcie Polski, jako „Sai- 
sonstaat u”, zasadzone ręką w rogów  na 
gruncie europejskich opinij. M amy ustabili­
zowane stosunki, m am y za sobą poparcie 
rozstrzygających m ocartw , a skarb nasz za­
opatrzony, a nasza armia silna i w yćw i­
czona.

Ach, zapewne są, są niedomagania 
i niejedno z nich także dzisiaj gorycz swą 
daje nam odczuć. Za wiele jednak zepsuto 
i zadługo psuto, aby to dało się na poczeka­
niu odrobić. T rzeba skupienia sił w szystkich 
pod sztandarem  Rządu, k tóry  tylu już wiel­
kich rzeczy dokonał, a znikną i te przykre, 
dokuczliwe braki, aż Polska zakwitnie w 
chwale i dobrobycie -  w szak ma wszelkie 
podstaw y ku temu.

Rozbrzmi niebawem pieśń aniołów „Po­
kój ludziom dobrej woli!” O byż ludzi tre ­
ścią tej pieśni natchnionych, jak najwięcej 
namnożyło się w naszej Ojczyźnie; obyż 
w yszli ze swych domów, ze sw ych chat, 
z zaułkówr naw et i wielkim głosem wołając, 
mężnie utorowali drogę zw ycięstwu dobrej 
woli.

O  syntezą.
Bardziej uważny obserw ator w ew nętrz­

nego życia państw ow ego wskrzeszonej Pol- 
’ski, bez większego trudu dojdzie do przeko­
n an ia , że głównym  problemem politycznym 
w  tej dziedzinie, było ustalenie odpowiednie­
go stosunku i równow agi między władzą u- 
staw odaw czą i w ykonaw czą, między Sej­
mem a Rządem. A do tego stw ierdzenia do­
dać można spostrzeżenie, że na sposoby ko­
lejnego rozw iązyw ania tych zagadnień, w 
wysokim stopniu zaciążyła indywidualność 
pierwszego Naczelnika Państw a, a obecnego 
jego Prem iera, Józefa Piłsudskiego. W pływ  
tak silny jednostki na rozgryw ające się dzie­
je, nie ma absolutnie nic wspólnego z abso­
lutyzmem, czy dyktaturą, jak to niechętni 
w ew nątrz i zew nątrz granic Państw a od 
dłuższego czasu chcieliby wmówić w  opinję. 
Demokracja jest jak najdalsza od tego, aby 
niwelować w pływ potężnych jednostek. 
Przeciwnie, jednym z jej zadań głów nych 
i z najważniejszych zalet, jest w łaśnie dą­
żenie do jaknajbardziej doborowej i celowej 
selekcji, tak, aby najgodniejsi, na mocy sw b­
ić h w alorów  osobistych — a nie rodowych, 
jak to w ustroju arystokratyczno-rnonarehi- 
cznym  się dzieje — zajmowali najbardziej 
zaszczytne i odpowiedzialne stanow iska 
i największy brali na siebie ciężar odpowie­
dzialności.

P ierw szy okres rządów Józefa Piłsud­
skiego w Polsce odznaczał się jaknajdalej 
posuniętym liberalizmem i pozostawieniem 
jaknajwiększego pola działania swobodnej 
grze instytucji parlam entarnych. Dzięki te­
mu, nieprzygotow any jeszcze należycie w 
dooorze swoim i funkcjonowaniu parlam en­
taryzm  polski, w yżyć się nie mógł w  zupeł­
ności, w ykazując cały  szereg cech ujemnych 
i sięgając po uprawnienia, które mu nie przy­
sługiwały i których z pożytkiem  Państw a 
spełniać nie mógł. G ra ta, tolerow ana przez 
Naczelnika Państw a, zakończyła się dobro- 
wolnein Jego ustąpieniem w  roku 1922 i
usunięciem się Jego na trzy  prawie lata z u- 
reny czynnej działalności politycznej.

Ujemne skutki tego z dem okracja w do­
brem  znaczeniu, nie mającego nic wspólne­
go sejm ow ładztw a. doprow adziły do prze­
w rotu majowego, dokonanego przez M ar­
szałka Piłsudskiego. Celem przew rotu było 
oczyszczenie i usprawnienie machiny pań­

stw ow ej w dwu jej głównych częściach, wy­
konawczej i ustawodawczej. Chodziło o 
wskazanie każdej z nich jej terenu i metod 
działania j o należyty rozdział m iędzy nie 
funkcji dla dobra Państw a. Oczywiście, dzie­
ło tej m iary nic może być wykonane w 
mgnieniu oka i rozłożyć ie trzeba na okresy.

Rząd rozpoczął dzieło swoje od
usprawniania i oczyszczania w ładz w yko­
nawczych d od uwolnienia ich od postronnych 
w pływ ów . Siła rzeczy zakończył się okres 

j sejm owładztw a i rola władz w ykonaw czych 
! zyskała na znaczeniu.

Obecnie przychodzi Kolei na reform ę 
w ładz ustawodawczych. Narzędziem, wiodą- 
cem do tego celu, a mającem dać Izby zdol­
ne do dzieła współbudowania i wzmacniania 
Państw a, maja być rozpisane niedawno w y ­
bory do Sejmu i Senatu. Celem ich jest u- 
zdrowicnie parlam entaryzm u polskiego przez 
stworzenie większości, współdziałającej za­
mierzeniami, mającymi na celu podniesienie 
potęgi państwowej polskiej i dobro oraz roz­
wój wszystkich jej obywateli; a składającej 
się z ugrupowań, świadomych swoich celów 
i odczuwających tendencje czasów obecnych, 
i z jednostek w ybranych  z elity umysłowej 
i charakterow ej społeczeństwa.

Cele te, których realizacji kota rządo we 
sobie życzą, odpowiadają niewątpliwie i dą­
żeniom najszerszych w arstw  obywateli 
Państw a Polskiego, pragnących jaknajbar- 
uziej owocnej i harmonijnej syntezy między 
władza ustawodawcza ■ wykonawcza Rze­
czypospolitej.

Horoskop ekonomiczny
na rok 1928.

Stopa procentow a jest najczulszym ba­
rometrem życia gospodarczego. Jej zw yżka 
zwiastuje nieinylnie spadek kursu akcji i o- 
bligącji oraz cen nieruchomości, bezrobocie, 
zniżkę płac, a wreszcie spadek produkcje 
Zniżka stopy procentowej jest wykładnikiem 
odwrotnego przebiegu w ypadków. Szczegól­
nie doniosłe znaczenie mają wahania stopy 
procentowej w New-Yorku ze względu na 
wielką zasobność tam tejszego targu pienięż­
nego. W pierw szych dnia sierpnia b. r. bank 
emisyjny w  New-Yorku obniżył stopę eskon- 
tu weksli z 4 na 3*A% gwoli przeciwdziała­
nia pewnemu osłabieniu życia gospodarc <e­

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

L I S T .

Był® przyjaciółmi ze szkolnej ław y. Ży­
cie rozdzieliło ich. Andrzej był redaktorem  
stołecznego pisma, Stanisław  dyrektorem  
wielkiej fabryki na Kresach. Toteż, gdy po 
Irilkunastoletmem niewidzeniu się, spotkali 
$ię przypadkow o w  stolicy, w  hali pierw ­
szorzędnej restauracji, padli! sobie w  obję- 
ouj z głośnym  krzykiem  radości.

A ndrzej!
V Staszek!

Zaraz cię poznałem!
i ja ciebie!

-  Nic się nie zmieniłeś tylko trochę 
srebra na skroniach.
. — 1 tobie tego nie brak, amancie cha­
rakterystyczny.

- Jesteś sam?
Najzupełniej...
To doskonale, bo ja też. Zjemy razem

kolację.
-  Wspaniale.

W ybrali sobie zaciszny stolik przy ko­
minku, na „folwarku” restauracji, gdzie ty l­
ko slabem echem dochodziły tony jazz-ban- 
du, nie przeszkadzając rozmowie. P rzy  do­
skonałej kolacji, zakrapiane! ostro winem.

przyjaciele powiedzieli sobie w szystko, co 
się tyczyło ich spraw  zawodowych ł stano­
wisk, jakie zajmowali w  społeczeństwie. 
Obaj przyjaciele ze szkolnej ław y, niew ąt­
pliwie zrobili karjerę. Mieli stanowiska nie­
zależne i doskonale się rentujące. D obry los 
ustrzegł ich od degryngolady a! mizerii karie­
ry  urzędniczej, k tó ra się stała  udziałem tylu 
ich szkolnych kolegów. P rzy  czarnej kawie 
i likierach, weszli w ięc obaj natychm iast 
w ten miły, liryczny nastrój, k tó ry  skłania 
serce do bardziej intym nych zwierzeń.

- No, a teraz, powiedz mi Andrzeju, 
jak tam u ciebie ze spraw am i sercowem i?

— Klapa! Od trzech lat iestem  rozw ie­
dziony...

To ciekawe. Pewne w ypadki w na- 
szem życiu stale się pow tarzają. Pom yśl 
tylko, co za dziwny przypadek. I ja byłem 
żonaty i ja od trzech łat jestem  rozw ie­
dziony.

— No tak. ' To rzeczywiście ciekaw y 
zbieg okoliczności. Ale tylko tyle. Nie w ni­
kam, jakie by ły  pow ody twego rozejścia się 
z żona. Zapewne m usiały być głębszej na­
tury. Co do mnie, to oświadczam  ci, że ży ­
łem z moją żoną zupełnie szczęśliwie i na- 
pewno żylibyśm y do dziś dnia w przykład­
nej zgodzie, gdyby ni'e kaprys losu, fatalny 
zbieg okoliczności, jedno fałszyw e pocią­
gnięcie z mej strony. Zona moja opuściła 
mite bez mojej woli. w  chwili, gdy klęcza­

łem u jej stóp ii błagałem, ażeby pozostała. 
Kobiety są czasem straszne w  swej konse­
kwencji.

— Andrzeju! jestem zdumiony tern, co 
mi opowiadasz. I moje m ałżeństw o rozbiło 
się przez kaprys losu, fatalny zbieg okolicz­
ności, jedno fałszyw e pociągnięcie z mej 
strony. Z tą różnicą, że w tym  wypadku, 
stroną zryw ającą, byłem  ja, choć żona moja 
klęczała u moich stóp i błagała, ażebym  po­
został. Dziś patrzę na to zupełnie spokojnie. 
Ale w tedy  byłem  oszalały, niezdolny do ro­
zumowania, głuchy na wszelkie tłumaczenia. 
I pomyśleć, że jeden głupi kst był powodem 
mego nieszczęścia...

-- List?
- Tak, list, a  raczej moja niedyskrecja 

i ciekawość. Teraz dopiero rozumiem, że ni­
gdy nie powinno się czytać listów, nie adre­
sow anych do nas.

— Zdumiewasz mię tern, co mówisz o 
liście. Na Boga! spraw a się zaczyna kom­
plikować. Nie powiedziałem cii dotąd, że list 
i w mojej spraw ie odegrał decydującą rolę. 
A raczej niedyskrecja i ciekawość mojej żo­
ny. Lecz kobieta czyta zawsze cudze listy 
i nie robi sobie z tego żadnych skrupułów.

— Słuchaj S taszku! nasze spraw y zazę­
biają się o siebie w tajemniczy i ciekaw y 
sposób. Przeczucie mówi mi, że drogi nasze­
go życie, bez .naszej wiedzy i woli skrzyżo­

w a ły  się przed trzema laty. Winniśmy sobie 
bezwzględną szczerość. W yjaśnijmy to na­
tychm iast. Jak nazyw ała się z domu twoja
żona?

Hanka Mielecka.
- Czekaj, czekaj. Dzika Haneczka, u- 

parta, nieustępliwa, absolutna. Ale tylko w  
złości. Bo w uśmiechu pełna rozkosznych 
dołków, które przypraw iały o zaw rót głowy.

- Znałeś ją?
Czy ją znałem ? To mało kocha­

łem ją jak młody w arja t i byliśmy .naw et 
po słowie. Lecz, czyż literat z w ykrzyw io­
nymi obcasami może wiązać życie młodef
i bez posagu dziew czynie? Cofnąłem się 
dobrowolnie. Było to pierwsze i ostatnie 
bohaterstw o w inojein życiu.

W ięc ten fatalny lisi...
■ Ja go pisałem i 

Zamilkli obydwaj. Cień padł między 
przyjaciół i w smugę tego cienia w eszły na­
gle ich dusze. Nerwowe ręce chw yciły za 
kieliszki z likierem. Zapijali kaw ał życia, 
bezpowrotnie straconego, które odżyło na­
gle we wspomnieniach i w ydobyło się na 
wierzch z popiołów. Byli jak dwaj żałobnicy 
na stypie po umarłem szczęściu.

Niedawno tak bliscy, stali się nagle so­
bie obcy, praw ie nienawistni, choć odpadł 
czynnik ukom pensaty . Serca oskarżały się 
Wzajemnie, a na dnie kieliszka perliła się

i



go w Stanach, które się w ówczas objawiło 
oraz gwoli dopomożenia Europie, a zw łasz­
cza Anglji w  jej ówczesnych kłopotach finan­
sowych.

W  tym czasie Anglja m iała do uskutecz­
nienia wiiielkie płatności zagraniczne, a za­
tem znaczny popyt na dew izy działał zniż- 
kowo na kurs funta, czyli s tw arzał niebez­
pieczeństwo zwyżki stopy eskontowej Banku 
Angielskiego celem zapobieżenia ew entual­
ności nadmiernego odpływu złota, potrzeb­
nego do w yrów nania owych wzmożonych 
płatności, zagranicznych.

Przesyłanie wkładów  z New-Yorku do 
i.ondynu wzmogło się po zniżce eskontu 
w New-Yorku, bo oprocentowanie, które 
można było uzyskać . w Londynie, wzrosło 
w porównaniu z tent oprocentowaniem, któ­
re w ypłacały  banki w  New-Yorku. Zniżka 
eskontu w New-Yorku przyczyniła się tym  
sposobem wydatnie do zasilenia targu pie­
niężnego w Londynie kapitałami, chwilowo 
zbędnemi w New-Yorku. W yw ołała popyt 
na funty szterlingów. Zapobiegła nadm ier­
nemu odpływowi złotu i -/wyżce eskontu 
w Anglii.

Spadek procentu w Stanach Zjednoczo­
nych ułatwiał zaciągnięcie pożyczek w New- 
Yorku. W  październiku 1927 roku suma u- 
dzielonych pożyczek przekroczyła w szyst­
kie dotychczasow e rekordy. W ypłata  tych 
setek miljonów dolarów  doprow adziła na­
wet do nieznacznego wywozu złota ze S ta­
nów Zj. do Londynu, aczkolwiek od chwili 
wojny, Londyn zmuszony był ciągle w y ró ­
w nyw ać część swych płatności w New- 
Yorku zlotem w przeciwstawieniu do New- 
Yorku, k tóry  złota do Londynu nie posyłał. 
Ten stan rzeczy w yw arł oczywiście w ypływ  
umniejszający na zapotrzebow anie gotówki 
w Europie, a Stanom Zj. nie zaszkodzili.

S tany Zj. mają pewien nadmiar kapita­
łów w formie złota, a więc w formie nie za­
pewniającej oprocentowania. Dla Stanów Z.i. 
odpływ złota nie przedstaw ia żadnego nie­
bezpieczeństwa walutowego, bo maja dużo 
złota i bilans płatniczy naogół korzystny, a 
naw et odpływ  złota jest pożądany, bo zw ię­
ksza korzyści z tytułu procentów. S tany Zje­
dnoczone mogą znieść odpływ- złota znacz­
nie przew yższający drobne kwoty ostatnio 
w ysłane do Europy i Indii

A tlij sytuacja walutowa, ani zmiany w 
cenach, nie stanowią argumentu w obronie 
zw yżki stopy eskontowej miarodajnej od 
sierpnia b. r. w  New-Yorku. Poziom cen o- 
kazuje tendencję lekkozniżkową, eo raczej 
przem awia za dalsza zniżką stopy eskonto­
wej, a nic za jej zwyżką. Do tego satnego 
wniosku dochodzimy, rozpatrując sytuację 
pod kątem widzenia pory roku. w której sio 
znajdujemy.

Św ięta Bożego Narodzenia zwiększają 
zapotrzebow anie gotówki, potrzebnej do n- 
skuteczńiienia zakupów świątecznych. Na 
Nowy Rok przypadają, prócz płatności mSe- 
sięcznych i kw artalnych, także płatności pół­
roczne i roczne. Słowem, po każdym  No­
w ym  Roku, na całym  świecie w  normalnym 
toku rzeczy następuje okres zmniejszonego 
zapotrzebow ania gotówki, czyli zniżki stopy 
procentowej.

Okazuje się stąd, że niebezpieczeństwo 
zwyżki stopy eskontowej w New-Yorku w

najbliższych tygodniach jest minimalne. vY 
tym stanie rzeczy zachodzi pytanie, czy 
Londyn nie uzna za możliwe obniżanie po 
Nowym Roku swej stopy eskontowej z A'A 
na 4 % ? Odpowiedź na to pytanie zależy od 
wielu okoliczności, m ricj lub więcej nieprze- 
widzialnych. Gdyby New-York zdecydował 
się zniżyć swoją stopę eskontową z 3'A na 
3%, a więc do poziomu, dotąd nieznanego 
w dziejach Stanów Zjednoczonych, w ów czas 
tćikże i zniżka o A % w Londynie byłaby p ra­
wie pewną. Należy jednak przypuszczać, że 
New-York nie będzie się kwapił z dalszą 
zniżką stopy eskontowej, bo najlepszą jest 
przecie polityka unikania częstych zmian 
stopy eskontowej. Pow tóre, zachodziłaby 
wówczas obawa zbyt hojnego szafowania 
pożyczkami, udzielańemi przez, obywateli 
Stanów  Zjednoczonych, zagranicznym  dłuż­
nikom.

W tym  stanie rzeczy, niewiadomo, czy 
i.onut. /.niży swoją stopę eskontową, atoli' 
można jedno powiedzieć: prawdopodobnie
nie zanosi sic na zw yżkę stopy eskontowej 
w Londynie w pierw szych tygodniach No- 

i wego Roku. Nawet w Berlinie nie zanosi się 
na zwyżkę, aczkolwiek, sytuacja na tam tej­
szym. rynku pieniężnym była do niedawna 
szczególnie groźna.

Rząd Rzeszy niemieckiej w styczniu 
J927 roku popełnił kapitalny błąd finanso­
w y, zaciągając w ew nętrzną pożyczkę w 
kwocie pół miljarda m arek, oprocentow aną 
na 5% ; skłaniając Bank emisyjny do obni­
żenia stopy eskontowej z f> na 5%, celem 
umożliwienia emisji- tej pożyczki. Okazało 
się, że przeceniono niepomiernie pojemność 
niemieckiego targu pieniężnego, czyli w iel­
kość oszczędności niemieckich. Zakrojona na 
zbyt wielka, skalę gospodarka Rzeszy, państw  
zw iązkowych i gmin, w yw ołała nieco spó­
źniony, ale uzasadniony protest agenta re ­
pa racyjnego, P arker Gilberta, w październi­
ku 1927 roku, którego autor zw rócił się p rze­
ciw nadmiernemu zaciąganiu pożyczek zagra­
nicznych przez niemieckie korporacje publi­
czne, ale nic uznał za szkodliwe zaciąganie 
pożyczek przez niemieckie przedsiębiorstwa 
pryw atne.

W  ostatnich dniach P arker Gilbert ogło­
sił nowe sprawozdanie, znacznie optym isty- 
czniejszc niż październikowe. Zaleca pow ­
ściągliwość w dalszcrn zadłużaniu się zagra- 
nicziiem korporacji publicznych, ale nie w y ­
klucza dalszego zadłużania się publicznego, 
a tem mniej pryw atnego. Zaleca naw et za­
ciągniecie pod pew.iemi warunkam i nożyczki 
kolejowc.i (zalicza ją do pryw atnych poży­
czek) w kwocie 400 (czterysta) miljonów 
dolarów. Nowe spraw ozdanie P ark er Gil- 
herta w yw rze z pewnością w pływ  zniżkowy 
na św iatow ą stopę procentową także i dla­
tego, że uznaje w yraźnie w alutę niemiecką 
za zupełnie pewną.

Rok Nowy zaznaczy się prawdopodobnie 
pewnem odprężeniem napięcia obecnego na 
targach pieniężnych. Ale. co potem ? W iosna 
jest równoznaczna z ożywieniem się ruchu 
budowlanego i robót rolnych. Zapotrzebo­
wanie gotówki znowu wzrośnie. Luty ucho­
dzi za najtańszy miesiąc w roku. Mam na 
myśli, że w ów czas pieniądz jest najtańszym , 
że inniejwięccj w tytn czasie zw ykle najdo­
godniej zaciągać wielkie m iędzynarodowe

pożyczki. Jeżeli Europie uda się w pierw­
szym  kw artale Nowego Roku uzyskać w ięk­
sze k redy ty  długoterm inowe w  New-Yorku 
w drodze sprzedaży europejskich obligacyj 
na tamtejszym  targu pieniężnym, w  tym w y­
padku nastąpi przedłużenie epoki względnie 
taniego pieniądza.

Sytuacja w  Polsce jest w  pewnej mierze 
zależna od sytuacji lńięd.zynai-odowej, zw ła­
szcza od niemieckiej, boć przecie Niemcy są 
naszym  najw iększym  dostawca, i odbiorcą 
tow arów . W  Polsce zanosi się po Nowym 
Roku na zw yżkę kursu akcyj, listów zastaw ­
nych i innych papierów w artościow ych, bo 
w  tym  czasie będzie więcej wolnej gotówki 
na te cele, a pow tóre dlatego, że zbliża się 
term in w yp łaty  dywidend.

Polityka kredytow a Banku Polskiego 
przyczyni się do złagodzenia braku gotówki 
po Nowym Roku. Obecnie, dzięki zaciągnię­
ciu pożyczki przez Państw o, pozycja Banku 
Polskiego jest silniejsza. Bank w praw dzie 
obecnie nie może zniżyć procentu, ale ma 
zamiar na razie w ykorzystać dwojako swe 
zwiększone zasoby działania. Po pierwsze, 
dyrektorzy oddziałów uzyskują praw o udzie­
lania dyskontu do 5.000 zł. na osobę bez od­
w oływ ania się do centrali. Oczywiście tym 
sposobem zwalczanie lichwy lokalnej przez 
oddziały Banku będzie ułatwione. Pow tóre, 
istnieje zam iar w ykorzystania po raz pierw ­
szy art. 6.3 statutu, k tóry  przewiduje lombard 
weksli. Im port tow arów  zagranicznych pole­
ga w  znacznej mierze na tem, że zagraniczni 
eksporterzy dają naszym  im porterom  tow ar 
na weksel przeszło trzecbm iesięczny. Bank 
nic może eskontować weksli opiewających 
na więcej niż trzy  miesiące. Ma jednak za­
m iar weksle takie, o ile nic opiewają na w ię­
cej niż na sześć miesięcy lombardować za 
pośrednictwem  banków pryw atnych, ażeby 
przeciw działać obecnej premji kredytow ej 
na korzyść importu. Oba te zarządzenia ze 
wszech m iar pochw ały godne, z pewnością 
przyczynią się do popraw y stosunków pie­
niężno-kredytowych.

Na ogół sytuacja gospodarcza, jako taka, 
jest niezgorsza. Go praw da, na horyzoncie 
europejskim wisi ciągle groźna chmura nad­
miernego popytu państw a i innych korpo­
racji publicznych, na pieniądz w formie ścią­
gania podatków i zadłużania sio. Czynnik 
ten podbija stopę procentową, obniża place 
robotnicze i hamuje rozpęd życia gospodar­
czego. W ezw ania P ark er GiUierta do pow ­
ściągliwości w powiększeniu w ydatków  pu­
blicznych, są z  pewnością trafne. W szystkie 
społeczeństw a wyjdą dobrze na ten;, jeżeli 
w sw ej polityce finansowej będą się kierow a­
ły  jego zaleceniami.

Adam Krzyżanowski.

Listy z Paryża.

Autonomizm alzacki.
(O d własnego koicsp. „Gazety Lwowskiej).

Ma Francja w  sw ych granicach „spra­
w ę” alzacką. W  najogólniejszym zarysie po­
lega ona na tem, że partykularyzm  Alzacji 
broni się przed tendencjami centralistyezne-

mi Paryża. Komplikuje spraw ę fakt, że w Al­
zacji dominuje partia katolicka i że kraj ten 
mówj narzeczem  germańskicm. Francja jest 
najhardziej jednolitym organizmem narodo­
wym Europy i naturalna jest jej tendencja 
zupełnej inkorporacji departam entów  alzac- 
ko-lotaryńskich. Niemniej naturalną jest nie­
ufność, z jaką A lzatczycy patrzą na asym i- 
lujące i „świeckie” tendencje w ładz w  dzie­
dzinie szkolnictwa, sadownictw a i admini­
stracji kraju.

Alzatczycy stoją ciągle na stanowisku, że 
ich M u 11 e r s p r a c li e — to język niemiec­
ki. Twierdza, że 55% mieszkańców dwu pro­
wincji odzyskanych, tym językiem (a raczej 
jego narzeczem) mówi w domu, w  tym  . ję­
zyku chce się uczyć, w tym języku czyta 
książki i gazety. Posłow ie alzaccy do Parla­
mentu francuskiego zawsze się powołują na 
statystykę niemiecką z roku 1910, która w y ­
kazała, że w obecnych departam entach B a s- 
R li i n, FI a u t -  R łi i n \ M o s e 11 e (pokry­
wających dokładnie obszar przedwojennego 
R e i c h  s l a n d  u), zamieszkuje 1,762.000 Al­
zatczyków  - Lotaryńczyków , z których tyL  
ko 204.000 oznaczyło język francuski, jako 
mowę ojczystą. Ci ostatni zamieszkują zre-- 
sztą praw ie w szyscy  obszar Metz-Thibnville,

Rząd francuski liczy się, rzecz jasna, z 
tym  stanem  rzeczy i np. na 50 godzin lekcji,. 
3 godziny tygodniowi; przeznaczone są w  
szkołach początkowych na naukę języka nie­
mieckiego. Alzatczycy uważaja, że jest to 
bardzo mało, ale np. poseł E. Lautier. rady-: 
kał, i to nazyw a „kapitulacją”. Również w 
sadownictwie i w administracji stosowane 
jest tłumaczenie rozporządzeń j korespon­
dencji, jeśli w ładze w yższe zw racają siię do, 
w ładz niższych inb sam orządowych, co dp 
których wiadomo, iż języka francuskiego do­
statecznie nie posiadają. Te w szystkie prze­
pisy noszą jednak charak ter przejściowy 
i rząd francuski jest przekonany, że za łat 
kilkanaście język niemiecki przestanie całko­
wicie i na w szystkich szczeblach być w  u- 
rzędach stosowany.

Innego zupełnie zdania są A lzatczycy, 
Uznają oni korzyści, w ynikające ze znajomo-; 
ści języka francuskiego, ale go uważają za 
język drugi i! poniekąd pomocniczy. Mieliśmy 
tego św ieży dowód, kiedy dnia 13 listopada 
rząd zaniknął trzy  organy autonom istyczne, 
w ydaw ane w  Strasburgu przez spółkę E r- 
w i n i a ,  a mianowicie dziennik „ V o ik s -  
s Lim  m e ”, oraz tygodniki „ Z u k u n f t "  
i „ W a i h r h e i t ”. Aby czyn rząd u oyf legalny 
odnośny dekret został oparty  na ustaw ie z 22 
lipca 1895 roku, zezwalającej na zamykanie 
przez ministra spraw  w ew nętrznych o rga­
nów drukowanych wc Francji „w  językach, 
obcych”, o ile uprawiają one politykę wrogą 
Francji1. Innej broni rząd francuski niema, aby 
w alczyć z prasą autonom istyczną. W ystar­
czyłoby, aby zamknięte organy zaczęły w y ­
chodzić po francusku, a rząd byłby  w obec 
nich bezbronny. Jeśli tego mie uczyniły, to 
widocznie dlatego, że nic byłyby przez masy 
rozumiane.

Natychmiast po zamknięciu organów au- 
tonomistycznych, silne bardzo w tych pro­
wincjach organy katolickie założyły  protest. 
Posłow ie Schuman, W alter, Pfleger i Frey 
złożyli zaraz w Izbie wniosek o rewizję u- 
staw y z roku 1S95, co spotkało sie z poklaś-

kropla goryczy, w szystko zatruwającej. Po 
dłuższem milczeniu, pierw szy ocknął się 
Andrzej. P rze ta rł ręką czoło, jakby chciał 
odpędzić złe opary, popatrzył głęboko w  zi­
mne w tej chwili jak lód oczy przyjaciela 
i kładąc dłoń na jego ręce, rzekł miękko:
- W łaściwie powiedzieliśmy sobie 
w szystko i wszelkie tłumaczenia się są zby­
teczne, bo niiie zmienią już dokonanych fak­
tów. Na drodze naszego życia stanęło fatum, 
a któż przed niem potrafi sic obronić. Mimo 
Jo, dla spokoju w łasnego sumienia, chciał­
bym (ii w yjaśnić pewne szczegóły, ważne 
dla psychologji momentu. Gdy mię zrozu­
miesz, jestem  pewny, że rozstaniem y się bez 
żalu. Czy mogę mówić?

— Proszę cię bardzo. I ja jestem  ci w i­
nien to. samo. Zacznij ty  pierwszy.

Było to tak. Żona moja zachorow ała 
ciężko. Szereg nieprzespanych nocy, które 
spędziłem przy jej łożu. przy całodziennej, 
nerw ow ej pracy dziennikarskiej, przew rażli­
wiły mię do tego stopnia, że stałem  się cie­
niem samego siebie, strzępkiem nerwów, 
człowiekiem nieodpowiedzialnym .za swoje 
czyny. W  ostatnich dniach, stan żony po­
gorszył się do tego stopnia, że lekarze zapo­
wiedzieli nieuchronną katastrofę. Było to 
już tylko oczekiwanie końca tępe i tiielito- 
ściwe. : ’ #

I wtedy, po ataku rozpaczy wyjącej jak 
rude psy, wzbudziła się nagle w  mej duszy 
tęsknota za nowem szczęściem. Pustkę, któ­
ra miała lada chwila zapanować w mym 
domu, musiałem czemś zapełnić. Obudziły

się wspomnienia Haneczki. Ona jedna mogła 
mię ocalić. P rzy  pożegnaniu, z  oczyma peł- 
neiui łez, przyrzekała, że nigdy o mniie nie 
zapomni. Nadzieja, że jest do tej pory wolną, 
świeciła w  mej duszy, jak źdźbło słom y w  
ciemnej stodole. Pew nej nocy napisałem  do 
niej ten nieszczęśliwy list. Nłe pam iętam  do­
kładnie jego treści. Byłem  praw ie nieprzy­
tomny... J

— Ja  ci pomogę, Andrzeju. Przypom i­
nałeś Haneczce w aszą młodzieńczą miłość, 
w asze zaklęcia, przyrzeczenia i przysięgi. 
T łum aczyłeś się z powodów twego zerw a­
nia, k tóre było aktein całopalenia z twej 
strony. Zapytyw ałeś, czy jest wolną ii; jeśli 
nadejdzie taka chwila, że będziesz mógł zło­
żyć całe życie u jej stóp, czy nie odtrąci cię 
z pogardą pokrzyw dzonej dumy.

— Nazajutrz, po w ysłaniu listu, jakimś 
niew ytłum aczonym  cudem, kryzys przeła­
mał się L żona moja zaczęła powracać do 
zdrowia. W  niekłamanej radości, z powodu 
w yrw ania jej z objęć śmierci, zapomniałem 
zupełnie o liście, zw łaszcza, że pozostał bez 
odpowiedzi.

— A jednak była odpowiedź. List twój, 
posłany pod adresem panieńskim mojej Ha­
neczki, odebrałf rodzice i odesłali go mojej 
żonie. Pewnego dnia, szukając czegoś w  pa­
pierach Haneczki znalazłem go na dnie biur­
ka. Przeczytałem go. Burza zazdrości o prze­
szłość Haneczki rozhuczała się w  duszy. 
Przez dyskrecję, nie pytałem o nazwisko jej 
pierwszego narzeczonego. W ymogłem na 
niej jednak, że natychmiast odesłała list z

dopiskiem, k tóry  pamiętam na pamięć: „Spó­
źnił się pan ze sw ojem i afektami Od czte­
rech lat jestem  zamężna i czuję się nad w y ­
raz szczęśliw a”.

— Nile wiedziałem o niczem. List ten 
nigdy nie doszedł do moich rąk. Po w yzdro­
wieniu, pożycile moje z żoną ułożyło się ide­
alnie. W zajem na tkliwość, przywiązanie, 
delikatność uczuć, stw arzały  harmonię, k tó ­
rej mi zazdrościli w szyscy nieszczęśliwi! 
małżonkowie. Pewnego dnia zauw ażyłem , 
że moja żona nagle zmieniła się. S tała się 
zimna, zamknięta w  sobie, opryskliwa. C a­
łymi dniami przesiadyw ała w  swym  pokoju, 
unikając teatru, koncertów  i w izyt. Stosunek 
nasz stał się m ęczący, konwencjonalny, nie­
znośny. W ytrącony wreszcie z równowagi, 
zażądałem  wyjaśnień. W tedy z nienaw ist­
nym płomieniem w  oczach, rzuciła mi 
w tw arz jedno słowo: List! Ziemia usunęła 
mi się z pod nóg — zrozumiałem w szystko. 
Nie pomogły tłum aczenia się niezwykłym  
momentem psychologicznym. Ma w szystkie 
moje prośby, zaklęcia, perswazje, kajania się, 
miała zaw sze jedną odpowiedź:

„Darowałabym ci wszystko: podłość,
zbrodnię, zdradę, ale tego listu z ofertą mał­
żeńską, pisanego w obliczu mej śmierci, tego 
męskiego egoizmu, który na stygnących 
zwłokach chce budować gniazdko nowego 
szczęścia, nic daruję ci nigdy w  życiu.

Błogosławię tę chwilę, gdy przez kobie­
cą cSekaweść, otworzyłam list do ciebie a- 
dresowany. Popatrzyłam nareszcie w  głąb 
twojego serca, pełnego kłamstwa i obłudy.

Ty sam zabiłeś moją miłość — więc tylko 
do siebie samego miej pretensje!”.

Byłem zgubiony, bez ratunku. Żona 
moja rozpoczęła kroki rozwodowe. Czyż 
mogłem się opierać? -Była w prawie — nie 
potrafiła mi przebaczyć. Przed trzem a laty  
opuściła mój dom, a ja nie mam odwagi po 
raz trzeci1 szukać za mirażem szczęściła. Aż 
po koniec swych dni pozostanę sam otny.

— Opowieść mego małżeńskiego życia, 
też się kończy smutno. Pomimo wszelkie 
rozumowania, od chwili tego nieszczęsnego 
listu, cień padł miedzy mną a Haneczką. Nie 
mogłem jej darować, że byłem w  jej życiu 
drugim, że przedemną kochała już raz ko­
goś innego, miłością wielką i czystą. O p ę ­
ta ła  mię zazdrość o przeszłość, dzika, nie­
sprawiedliw a, szaleńcza. Gdy się zamyśliła, 
podejrzewałem , że myśli o swojej pierw szej 
miłości, gdy spała, podsłuchiwałem, czy  nie 
w ym ów i przez sen imienia pierwszego oblu­
bieńca. Zrazu broniła się łzami, perswazja­
mi, zaklęciami. Potem  zacięła się w  swej 
obrażonej dumie i milczała, jak głaz. Roz­
staliśm y się bez słowa, obcy sobie, dalecy, 
n ieprzebłagani Dziś czuję, że postąpiłem źle, 
Ale są sytuacje, z których niema powrotu, 
Bogdajbym był nigdy nie czytał twojeg® 
listu!

% --- Bogdajbym go nigdy irie był napisał.
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kiem głównych dzienników* katolickich: 
„L o t h r i n g e r -<Vo 1 k s z e i t u .u g ” z Me- 
izu (ks Cuny), „E 1 s ii s s e r” ze S trassburga 
(ks. Schiess) i „E 1 s a s s e r-K u r j e r” z Col- 
rnaru (ks. Haegy).

Dnia. 21 listopada zebrał się w S trassbur- 
gu zarząd partji katolickiej, noszącej tytuł 
U niilon P o p u l a i r e  R e p u b l i c a i l n e  (li­
czy ona 21 posłów na 24 przedstawicieli 3 
departam entów) i uchwalił jednomyślnie 
zwrócić p. Poincare’mu uwagę, że „jest rze­
czą sprzeczną ze zdrowym  rozsądkiem i z 
tradycją, uw ażać w  Alzacji język niemiecki 
za obcy, skoro nim mówi i pisze 85% miesz­
kańców tego kraju”. Napisał to premjerowi 
francuskiemu pos. Tomasz Seltz, prezes U. 
P. R„ dnia 23 listopada. P. Poincare odpo­
wiedział 1-go grudnia obszernem pismem, 
rnającem znaczenie zasadnicze.

Nie zgadza się absolutnie p. Poincare na 
twierdzenie, jakoby język niemiecki mógłby 
na części terytorium  francuskiego być 
uw ażany za „język narodow y” (1 a n g u e 
n a t i o n a 1 e). Rozszerzając zagadnienie, 

r p. Poincare pisze: „Pomimo wszelkiego
bogactw a i czaru d j a 1 e k t ó w germ ań­
skich, celtyckich, baskijskich czy romańskich 
w prowincjach francuskich używanych, F ran ­
cja zna tylko jeden język narodow y: ten, 
w  którym  w yraża się genjusz francuski, 
kwiat syntezy naszych regionalnych party- 
kularyzm ów...” A zatem  rząd nietylko ma 
prawo, ale i „obowiązek” posługiwania się 
tekstem  z roku 1895 i „będzie z niego ko­
rzysta ł tak długo, dopóki nie będzie posiadał 
tekstu zezwalającego na represję agitacji, 
usiłującej naruszyć całość narodow ą”.

Aby podkreślić stanow czość tonu tego 
listu, rząd ostro się zabrał do ludzi agitacją 
autonomiistyczną kierujących. Faktem  jest, 
że jej przyw ódcy nie mogą się pochwalić ani 
charakterem , ani naw et bezinteresownością. 
Np. na czele dziennika „!V o I k s s t i m m e ” 
stali ks. Fasshauer j p. Rossę, nauczyciel 
gimnazjalny z Colmaru. Ks. Fasshauerowii 
dowiedziono w prasie, że w  bardzo intym ­
nych pozostaw ał stosunkach ze swoją sekre­
tarką, Agnieszką Eggemann. Jako Niemkę, 
w ładze francuskie w ydaliły ją zresztą z Al­
zacji, ale w ów czas ks. Fasshauer ożenił z nią 
swego b ra ta  i daw na sekretarka objęła znów 
sw e stanowisko, bo uzyskała tym  sposobem 
autom atycznie obyw atelstw o francuskie. Ks. 
Fasshauer stale zw alczał biskupa strassbur- 
skiego, Ruch’a, k tóry  w czasie w ojny był 
kapelanem XX-go Korpusu francuskiego. On 
to nazw ał ks. biskupa „M onseigneur Croix- 
de-G uerre”. Biskup nic mógł go naw et za to 
ukarać, bo czuł, że ogólny nastrój kleru al­
zackiego nie jest mu przychylny. Dopiero 
kilka dni temu (14 b. m.) ks. Fasshauer zo­
stał zaw ieszony w  sw ych czynnościach du­
chownych (suspensa a d i v i n i s).

P. Józef Rossę został zawieszony w 
sw ych czynnościach nauczycielskich jeszcze 
latem r. z., nazajutrz po ukazaniu się mani­
festu E 1 s a1 s s - L o t h r i  n g i s c h e r H e i- 
m a t b u n d u ,  pod którym  ii on swój podpis 
położył. Pomimo to, dnia 1-go grudnia r. b., 
292 głosam i na 500 głosujących, nauczyciele 
dep. H a u t - R h i n  w ybrali go do zarządu 
S y n d i c a t  N a t i o n a l  d e s  I n s t i t u -  
t e u r s. B yła to w yraźna manifestacja, to 
też prefekt w ybór ten unieważnił, a zaraz 
potem p. Rosse’go aresztow ano pod zarzu­

tem „uprawiania propagandy germanofil- 
skiej”. Aresztowanie groziło też p. Emilowi 
Pinck’owi, bankierowi! strassburskiemu, 
współwłaścicielowi spółki E r w i n i a, to też 
uciekł on 10 b. m. do Niemiec,

Dnia 4 grudnia aresztow ani zostali pod 
zarzutem „szpiegostwa na rzecz Niemiec” 
niejacy Karl Baumann i Eugen Kohler, re­
daktor i adm inistrator tygodnika „ W a h r-  
h e i t ”. Kiedy sic o tern dowiedział baron 
Claus Zorn von Bulach, młody przywódca 
„partji alzackiej”, dającej pieniądze na ów 
tygodnik, napisał zaraz do prefekta strass- 
burskiego list, w którym  w yparł się swych 
współpracowników i obiecał uroczyście „zre­
zygnow ać z polityki”.

Paryż, 20 grudnia. (sm).

Przy wieikiem święcie.

Raz sobie znowu pozwolim 
Przy wieikiem święcie 

Ze serc zdjąć, jak anno  o lim  
Twarde pieczęcie.

A jedne serca wynurzą się lękliwie,
Inne buńczucznie, a inne z grandezzą;

A jedne zalśnią, jak kom et złotogrzywie,
A inne znów —- słabiej nieco.

Ale roziskrzą się wszystkie i zapłoną,
Ze możnaby sercami zamiast świeczek 

Obwieść choinkę całą, jak płom ienistą koroną 
Pod same niebo, lub — niżej cokolwieczek.

Promienie jasne bić będą z jej krawędzi 
I stworzą w górze coś nakształt misternej

sieci,
A gdy się anioł jaki ku stronie tej zapędzi, 

To x  sidła niechybnie wleci.

W yrywając się potem , nim je rozpęta 
I nim na białych skrzydłach dalej pofrunie, 

Przekona się, że zaszła rzecz jakaś niepojęta: 
Każdy ruszony prom ień gra podobny

strunie.

Z każdego zrywa się dźwięk, metaliczny,
jak dźwięki 

Arfy, na której grają sami Cherubi.
A jeden dźwięk zabrzmi cichutki, cieniutki,

mięki,
A drugi — trochę donośniej i grubiej.

A jeden , jak wiolonczela, a drugi, jak flet;
A tak zmieniając barwę, rytm i tempo, 

Dalej i dalej w przestworza dźwięk-promień
będzie szedł, 

Aż stanie przed wielką gwiazd kępą.

O, jakże zadrżą nam serca, gdy niespodzie­
wanie

Obaczym tam Betlejem, gród pasterzy — 
A oto wyciąga już rączki po blask te n , po

granie
Bóg-Dziecię, co w żłobku leży...

Stanisław Kossowski.

Z nieznanych pamiątek
po Fredrze.

(Życzenia świąteczne z r. 1837. — Urywek 
z podania o pożyczkę).

Znikomo m ała jest ilość iistów Fredry, 
jakie dotąd ogłoszono. Zaledwie skromny 
tom złożyćby można, reszta butwieje po 
strychach, o ile nie poszła na makulaturę, 
albo nie padła pastw ą pożogi wojennej. Od­
szukanie i w ydanie całej puścizny listowej 
pisarza „Ślubów panieńskich” jest obowiąz­
kiem, do którego spełnienia słusznie w zyw a 
w ydaw ca „Dzieł W szystkich”, prof. Euge­
niusz Kucharski. Śpiesząc na jego wezwanie, 
ogłaszam poniżej dwa z nieznanych autogra­
fów Fredry, będących w mojetn posiadaniu. 

*
List pierw szy jest listem do przyjaciela. 

P isał go tw órca „Zem sty” do mego pradzia­
da po kądzieli, Tadeusza Chochlik W asilew­
skiego ( f  1S50), właściciela Juzkowie w cy r­
kule złoezowskim (stąd adres listu), m arszał­
ka Stanów galicyjskich, o którego działalno­
ści politycznej znaleźć można bliższe infor­
macje w każdym podręczniku historji Galicji 
i Sejmu stanowego w pierwszej połowie 
XIX wieku (Peptowski, Łoziński) — dzia­
łalność kulturalną i literacką omówiłem w 
mojej książce pod tytułem „Historje lw ow ­
skie” (Lwów 192]).

Życzenia św iąteczne Fredry z r. 1837 
wyjątkow e są ze względu na nutę, która w 
nich dźw ięczy: nutę serdecznej przyjaźni. 
Zaiste, niewielu ludzi w Polsce otrzym yw ało 
podobne!

Inny jeszcze powód skłania mniie dziś 
do ogłoszenia drogiej pamiątki. P rzed 90-ciu 
laty był ten list św iąteczny Aleksandra F re­
dry zaszczytem  dla mego pradziada po ką­
dzieli — dziś zaś jest. dla mnie zadośćuczy­
nieniem za skarcenie, jakiemu uległem w 
książce p. hr. Szeinbekowej za to, że z mi­
łości dla Jej Wielkiego Ojca, poważyłem  się 
pizestąpić progi dworku na Chorążczyżnie 
we Lwowie.

Żółty papier listowy, zapisany ostrym  
maczkiern liter F redry, które mówią:

22. grudnia 837 z Lwowa.
Dziękuję Ci za twoją pamięć — spokojni 

moglibyśmy być gdyby w naszych w zajem ­
nych życzeniach była rękojmja szczęścia. O 
tein obadw a jesteśm y przekonani. Wiem ta ­
kże dobrze czego ci życzyć, jakoby sobie 
samemu. Nic bogactw, ni honorów tytułów , 
zabaw, ale jednostajnej spokojności domo­
wej i zdrowia drogich, lubych główek, które 
nam tak zręcznie i powoli duszę w ykradają, 
że nim Się postrzeżem y, już mało dla nas 
sam ych zostaje. Nie mogę przepomnieć ży­
czenia, aby Cię Gospodarstw o — manija o- 
minęła — bo gospodarstwo dla tego kto nie 
jest herbu N a h a j będzie zawsze przy  te ra ­
źniejszych stosunkach miejscowych źródłem 
kłopotów i zmartwienia — Nowin ci nie pi­
szę, bo się wszystkiego dowiesz od cnej 
młodzi, jeżeli nie zm arznie w  drodze.

Od nas obojga, obojgu W am pow tarza­
jąc tysiączne życzenia wszelkiej pomyślno­
ści całuję Cię serdecznie, jak twój praw dzi­
w y przyjaciel

Fredro.

Adres:
Panu Juźkowickiemu.

*
Druga pamiątka po Fredrze, to w ydarty  

strzęp, ostatnia ćw iartka z jakiegoś podania, 
którego treść sama za siebie mówi i za ra­
zem doskonale ilustruje na przykładzie w y ­
rażenie z poprzedniego listu. Gospodarstwo 
było dla Aleksandra F redry „przy teraźniej­
szych stosunkach m iejscowych” źródłem ty ­
lu „kłopotów i zm artw ienia”, że aż musiał 
zaciągać pożyczkę na hipotekę. Drogocenny 
ten świstek i dokument, stylu oficjalnego, 
autora „Dożywocia”, nabyłem  przed kilku 
laty u znanego lwowskiego zbieracza auto­
grafów, p. Józefa Tom asika.

Oto brzmienie urywku:
...ażeby taką pożyczkę w listach zastaw ­

nych, jaka największa na hypotekę dóbr 
Rudki, Bieńkowa w ysznia*i Jatw ięgi dana 
być może, udzielić oraz formę skryptu prze- 
zemnie w ydać i intabulować się mającego 
dołączyć raczyła, którą w raz z uchwałą peł­
nomocnikowi mojemu p-u Adwokatowi Tu- 
stanowskiemu doręczyć proszę.

Aleksander Hrabia Fredro.
*

Pierwszą serię moich Fredrianów koń­
czę życzeniem : v i v a n t s e ą u e n t e s !  a 
proszę potomków innych adresatów  o w ej­
ście w moje ślady. Jest naprawdę wstydem, 
aby listy tw órcy, z którym  obcujemy co- 
dzień i k tóry  codzień powleka szarość dni 
naszych uśmiechem — miały się nadal w a­
lać w zapomnieniu. P rzesy łać najlepiej do 
instytucji, która, jak dziś, jest „domem Sło­
wackiego”, tak stać się powinna w przy­
szłości „domem F redry”. Do Ossolineum.

Stanisław W asylewski.

Pół roku już dobiegało od czasu pow ro­
tu ze Wschodu. 'Towarzysze romantycznej 
eskapady, Hoiyński Aleksander i Brzozow­
ski Zenon odbieżali poetę, idąc drogami 
swoich przeznaczeń, on zaś osiadł w ślicznej 
Florencji, opasanej wiankiem błękitnych gór. 
Choć w nowej siedzibie, skrzydłem  zachw y­
tu musnęły delikatnie poetę nowe cuda, choć 
w ciszy nocnej zdawało mu się nieraz, że 
słyszy pod murami sędziwej katedry  kroki 
zamyślonego Dania, choć w ramach okien 
rozkosznego mieszkanka miał pyszne pejza­
że z górami Fiesoli, z doliną rzeki Arno, z 
śliczną wieżyczką katedralną „jak cacko 
z cukru” — przecie przypomnienia przeżyć 
niedawnych, uporczywie błąkały się myślą 
smętną po mózgu farysa. Przychodziły doń 
na bruk florentyński złotym migotem w szyst 
kie gwiazdy Orjentu, szm ery fali nilowej 
i liści palmowych, suche trzaskanie na w ie­
trze płótna namiotów, pod któremil spędzał 
osobliwe noce na pustyni. Jako drogie obra­
zy przeżyć, które już nigdy nie wracają, 
przylatyw ały  doń żyw e jeszcze, bo niedaw ­
ne wspomnienia przeróżnych przygód i awan- 
turek egzotycznych, gdy blademu i w ypiesz­
czonemu Julkowi wypadło przem ierzać kon­
no, lub na garbie wielbłąda znaczne prze­
strzenie, gdy mu fantazje iście dzika, kazała

ANDRZEJ RYBICKI.

Wędrówka.
Jedną z największych przyjemności na 

ziemi, jest wziąć w praw ą rękę wołu, w  le­
wą osła, — potem podnieść oba te cierpliwe 
stworzenia do góry, — i bić je o siebie gło­
wami przez pół godziny .W arunkiem tej ra ­
dości jest, aby wół miał wielką, czerwoną 
plamę z boku, — a osioł duże, szklane oczy; 
osioł powinien nadto umieć przeraźliw ie ry ­
czeć, gdy go się ściśnie w ręku. Oczywi­
ście, — ręce zajęte tern doświadczeniem, 
muszą być bardzo drobne. Nie trzeba zrażać 
się początkowem niepowodzeniem, dopiero 
po upływie długiej chwili, odczuwa się całą 
przyjemność zabaw y. Nie radziłbym  rów ­
nież mieć więcej, niż półtora roku; później 
pojawiają się już ważniejsze zagadnienia 
życia, — i rzucają cień na to, co było ongiś 
przyjem ne. Półtora roku, to jest doskonały 
wiek. A jednak — i w  tym  wieku mogą zda­
rzyć się nieraz rzeczy bardzo nieprzyjemne.

Szereg takicn niemiłych rzeczy zdarzył 
się pewnego dnia Jacusiowi. Zaczęło się to 
tak: wiielkSi, aksam itny osioł z dużemi, szkla- 
neifli oczyma, stał się nagle niedobry, — nie 
chciał w  żaden sposób jęczeć. P a trzy ł tylko' 
Jackow i prosto w  oczy, chwiał jednem aksa- 
niitnem uchem, to drugiem. — i milczał. Po 
długiem zastanowieniu się. Jacek doszedł do 
Wniosku, że boki osła stały  się nagle — nie­
zw ykle tw arde. Nie n..jżna było w żaden

sposób ich ścisnąć. Co więcej, — osioł stał 
się nagle bardzo ciężki, — ant) rusz unieść 
go w  górę. Jacuś zastanaw iał się nad tern 
przez pół godziny, aż w reszcie przyszło mu 
na myśl, że przyczyna tych niepowodzeń 
musi leżeć — w  jego własnej ręce. Podniósł 
tedy z trudem  swoją różową, półtoraroczną 
rączyne, 5) zaczął ją uważnie oglądać. Tu coś 
zmieniło się także. Ręka była niezwykle 
ciężka. A ponieważ dziecko rozwiązuje wiele 
problemów przy  pomocy ust, — więc Ja ­
cek — spróbował zbadać smak swojej ręki. 
Poprostu w łożył wielki palec do buzi i za­
czął ssać. W  tej chwili stała się rzecz naj- 
przykrzejsza: ostry, jak szpilka, ból przeszył 
Jacka na wylot. Tam, gdzie biło małe, pół­
toraroczne serduszko. Trudno, — dzisiaj ja­
koś nie szła zabawa.

Jacek spojrzał na lewo, potem na pra­
wo -r- i zobaczył swoją matkę. Siedziała 
spokojnie na niewielkiem krzesełku i miała 
oczy przymknięte. Powieki miała czerwone.

Dziecko posiada bardzo rozwinięty 
zm ysł sprawiedliwości. Skoro aksam itny o- 
sioł stał się nagle bardzo ciężki, — to rów ­
nocześnie w ół z czerwoną plamą z boku — 
musiał stać się lekki. To jasne. W ół leżał 
spokojnie, do góry nogami, przy nogach 
Jacka. Jacek spróbował dosięgnąć go ręką, 
ale w tej chwili szpilka w piersiach stała się 
jeszcze bardziej Ostra.

A był to dzień, w  którym  przez w szystkie 
okna widać młodziutkie matki uśmiechnięte, 
— stojące przy choinkach — z świecidełka­
mi w ręku. Te świecidełka zawisają powoli

na gałęziach — niebieskie na lewo, czerw o­
ne na prawo. M atka Jacka nie stała przy 
choince — i nie świeciło się w pokoju nic 
zabawnego. Tylko powieki młodej kobiety 
były  czerwone.

Jacusiowi w szystko w ydało się nagie 
bardzo śmieszne. Zdawało mu się, że zbliża 
się ulubiona chwila kąpieli. Biały sufit, na 
k tóry patrzył, zaczął lekko, powoli falować, 
jak woda w wanience; tylko lampa tkwiąca 
w środku, — lampa z różnokolorowych k ry ­
ształów, nie poruszała się wcale — i spo­
kojnie patrzy ła  na dziecko sweni jedynem, 
czerwonem okiem. To pewnie nowa gąbka, 
w  białej, chwiejnej kąpieli na suficie. Jacko­
wi zdawało się, że śmieje się głośno.

„Jacku, nie płacz”. Kto to mówi? Matka. 
Bierze ostrożnie nieruchomą, dziecinną rą- 
czynę, i zaciska palce pod piąstką. A w dru­
giej ręce ma swój mały, szepcący zegarek. 
Raz — dw'a — trzy  — cztery  —.

Dzwonek. Oho, ktoś przyszedł. Trzeba 
użyć w ypróbow anego sposobu odpędzania 
obcych osób: głośnego płaczu. Jacusiowi
zdaje się, że płacze głośno. Tym czasem  ten 
— ach, jak niedobry! starszy  pan z białemi 
włosami na brodzie, wchodząc do pokoju, 
mówi: Jakże, malutki? uśmiechasz się? To 
dobrze. To debrze...

Teraz dzieją się rzeczy, które powinny 
przejąć oburzeniem każdego sprawiedliwie 
m yślącego człowieka. Ów starszy  pan z kłu­
jącą białą brodą, rozpina niebieską koszulinę 
Jacka i przykłada coś zimnego, czarnego — 
do obnażonej skóry. To coś czarnego, to jest

wielka tajemnica: Po jednej stronie czarnej 
tajemnicy jest Jacek, a po drugiej ucho sta r­
szego pana. W  pokoju jest bardzo cicho. Ja ­
cek pamięta jeszcze, że przewrócono go na 
brzuszek. Potem  zasnął. Aha, — jeszcze je­
dno: tuż przed zaśnięciem, .glos obcy, który 
mówił: „zapalenie płuc, wiele nadziei niema, 
ale...” — Potem  rozległ się cichy, bardzo 
spokojny głos mamusi, — „tak”. Potem coś 
ciężkiego stuknęło. Co to było? Mniejsza 
z tern. Jacek spał już na dobre, oddychając 
prędko.

A było to przed wieczorem, — przed o- 
wym  wieczorem, w którym  dzieci z iskier­
kami w oczach śpiewają — o Dziecku, które 
tej nocy narodziło się, —- i w żłobie leży... 
I pachną gałązki jodłowe, i palą się koloro­
we świece.

Jacuś widział przed sobą coś bardzo bia­
łego, nieprzeźroczystego. Zdawało mu się, 
że wpadł w zimne, bardzo zimne mleko. To 
mleko płynęło dokoła i było coraz chłodniej­
sze. 1 w owym  chłodzie zam ajaczył jeszcze 
raz stary , poczciwcy, aksamitny osioł z szkla- 
nemi oczyma i wmł z wielką czerwoną pla­
mą z boku. Oba zw ierzęta były uśmiechnięte 
i patrzy ły  przymilnie. -  tak, jakby chciały 
powiedzieć: dowidzenia. Potem Jacek prze­
stał je widzieć. Mleko było coraz zimniejsze.

Długo — długo — długo. Nareszcie ktoś 
wziął Jacka ostrożnie za lewą rączkę, — i 
ktoś drugi — za praw ą rączkę. Ktoś szepnął: 
„chodź”. •— I Jacek zaczął iść, trzym ając się 
uw7ażnie obu rąk. Szedł tak, jak trzeba iść, — 
to jest podnosząc nóżki bardzo wysoko i roz-
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wHzierać się na szczyt najwyższej z piramid.

Czasem płowiał na chwilę ten gobelin 
barw nych przygód, przygasał koloryt w ra­
żeń osobliwych, znikali beduini i niesam owi­
te w  swej malowniczości uliczki Kairu, za­
czerń naw iedzały z kolei poetę wspomnienia 
najtajniejszych i wyłącznie w łasnych za­
chw ytów , ekstaz, albo smutków samotnego 
serca, gdy to noc calutką do świtu spędzić 
przyszło u grobu Zbawiciela w  żarliwej mo­
dlitwie o szczęście dla Polski, to znów rzu­
cać na kartki żółtawego papieru białe wizje 
„Anhellego”, lub na morzu pod Aleksandrią 
wyszlochać tęsknotę pielgrzymiego serca... 
„Smutno mi Boże”...

Mimo nowych w rażeń i środowiska, ży ­
ło to dalej w  duszy poety istotą i sensem 
wspomnień najdroższych, którym  przem ó­
wić pozwolił nieraz w  utw orach swoich, w 
Is tach  do matki, a choćby w  żartobliwym 
w ierszyku do księgarza Eustachego Janusz­
kiewicza:

Jeszcze cihcdzą przed oczyma 
Róże, palmy, wieże, gmachy,
Kair, Teby, Tyr, Solima,

Mój Eustachy —
Jeszcze długo spocząć trzeba,
Nim przywyknę widzieć dach>
Zamiast płócien, palm i nieba —

Mój Eustachy.

W śród takich to wspomnień wschod­
nich, budzonych w  chwilach zamyśleń sa­
motnych, często też w  atm osferze zebrań to ­
w arzyskich w śród narracyj, p łynęły floren­
tyńskie dni i miesiące Słowackiego, aż nad­
szedł dzień 24 grudnia (był to rok 1837), 
dzień wigilji, w  którym  smutniejszemi niż 
zwyczajnie byw ały  serca pielgrzymów. Her­
man Potocki, k tóry  prowadził we Florencji 
dom otw arty, zaprosił Słowackiego na w ie­
czerzę wigilijną. Zastał tu poeta grono ro­
daków, ujrzał rozjaśnione tw arzyczki dzieci 
Potockich i stół zasłany sianem — jak on­
giś w  Krzemieńcu. Kucharz Potockich przy­
wieziony z kraju, sporządził same dawne 
tradycyjne potraw y. W solennym nastroju 
siadali zebrani do stołu. Przytuliła się tkli­
wie do ich serca, niby jakaś szara ptaszyna, 
co z drzew  polskich aż tu przyfrunęła, oj­
czysta kolęda i pastorałka. Choć tak bli­
ziutko, bo za oknami ledwie jaśniała łagod­
na noc w łoska ślizgając się srebrnem  św ia­
tłem  po dachach i wieżach kościoła Santa 
M aria Noyella — na małym skraw ku bruku 
florenckiego, w śród ścian domu Hermana 
i Antoniny z Mokronowskich Potockich pa­
nował urok tęgiej polskiej zimy i śniegu 
skrzypiącego pod nogami i dalekich dzw on­
ków u sanek, w iozących spóźnionego gościa. 
Słodką byw a złuda. Za szczęście nieraz 
starczyć musi, lecz pierzcha rychło, bańka 
mydlana, zdmuchnięta zimnym oddechem 
praw dy. Toż i Słowacki-pielgrzym  zrozu­
miał, że z kraju już dawno wyjechał, że Ja­
kieś szerokie gościńce w  św iat go powiodły, 
a praw dziw a sercem umiłowana wigilja jest 
tylko tam na północy, w białej ziemi p ra­
wdziw ych niefałszowanych jasełek. Mało­
m ówny tego wieczoru, pobieżał myślą w 
zacisze ustronia, przypomniał sobie wilję, 
k tórą przeżył kiedyś dzieckiem jeszcze u 
prefekta Jarkowskiego. Potem przyszła mu 
na myśl „wielka babuni piekarnia, czeladź 
śpiewająca koięuy, potem w ertep  krzem ie­
niecki” — i był smutny. Siedział milczący

czapierzając palce u nóg bardzo szeroko, — 
ładnie. Szedł tak długo, długo, długo.

Było cicho. Nagle obaj tow arzysze 
Jacka zaczęli, śpiewać. Śpiewali bardzo miło: 
„Mizerna cicha...”. Jacek zobaczył ich. Byli 
ubrani dość nieładnie. W  jakieś skóry z fu­
terkiem. Dokoła było trochę światła. Potem 
było jaśniej. A potem, nagle, Jacek zobaczył 
stajenkę.

Nie dano mu długo stać przed stajenką. 
W prowadzono go zaraz do środka. I Jacek 
krzyknął głośno — z radości Zobaczył dwu 
swoich przyjaciół: wołu i osła. Stali na­
przeciw  siebie, po obu stronach żłobu, i chu­
chali z przejęciem na malutkie Dzieciątko, 
leżące pomiędzy nimi. A nad żłobem było 
jasno i coś miłego śpiewało w powietrzu. 
Jacek zbliżył się bardzo, bardzo cicho.

A potem przyszło coś cudowniejszego 
od całego świata. Małe Dzieciątko, leżące 
w żłobie, spojrzało na Jacka i uśmiechnęło 
się. A potem dwaj pasterze wzięli Jacka zno­
wu za obie raczki i prowadzili z powrotem. 
Szli powoli, bo na świecie było ciemno.

Szli długo. I gdzieś zniknęli. Coś mi­
łego, ciepłego otworzyło się w oczach Jacka. 
Zobaczył nad sobą wilgotne, wesołe oczy 
swojej matki. Powiedziała do niego „a w i­
dzisz, malutki, że musi ci być dobrze”. I u- 
śmiechała się. S tarszy  pan z białą, kłującą 
brodą uśmiechał się także i mówił ciągle 
tylko jedno słowo: „uratow any”. I tarł cią­
gle chustką okulary, które jakoś nie chciały 
być suche.

Lwów, w  grudniu 1927.

i zamknięty w  sobie, a ożywił ślę na chwilę, 
gdy przyszło do tradycyjnych wróżb. Zda- 
w iendaw na w yciąga młodzież w Polsce w 
wieczór wigilijny kłosy lub kwiatki z pod 
obrusa, w yprow adzając stąd wnioski, co do 
przyszłości. Przypom niał ktoś s ta ry  ten zw y- 
czaj-zabaw ę przy  stole Potockich i palce 
biesiadników zanurzyły się w  siano pod o- 
brusem. W yciągnął też źdźbło swoje S ło­
wacki. Bydo bez kw iatka i zasmuciło poetę. 
W idząc to, ofiarowała się pani domu, że mu 
drugie wyciągnie. Zgodził się, a w tedy b ły ­
snęło w dłoni pani Potockiej „źdźbło krótkie 
bardzo, nie z kwiatkiem, ale z kłosem  na 
końcu”. Donosząc o tern matce w  dni parę 
później, pisał poeta: „Tłumacz więc sobie
droga moja, że dni moje będą krótkie, ale 
kłos zostanie po nieb; ja tak tłumaczę sam 
i cieszę się”.

Smutny w racał Słowacki późną godziną 
z wigilji u Potockich, do mieszkania swego 
w domu Zejdlera. A lubił bardzo to floren­
tyńskie swoje mieszkanko i kilkakrotnie pi­
sał o niem matce. Miał „ładny salonik z te- 
rasem  i statuami', sypialny pokoik ciepły, bo 
na południe i m ałe obserwatorium , to jest 
wieżyczkę, nazw aną Belwederem, w której 
jest m ała stancyjka z oknami na cztery  s tro ­
ny św iata z najpiękniejszym widokiem na 
w szystkie góry Toskanji na w szystkie gwia 
zdy nad Toskanją św iecące”. Tu płaszczem  
okryty , spędził niejedną godzinę nocną na 
rozmyślaniach i marzeniu. W róciw szy z w i­
gilji u Potockich, nie podszedł jednak do w ą­
skich okienek swego belwederu, choć nad 
górami Toskanji leżała baśniowa, srebrzy­
sta noc. Nie podszedł, bo bał się o inny, w ła­
sny swój pejzaż, k tóry  źrenicom dało miłu­
jące, a oszalałe z tęsknoty serce. W tulił o- 
czy w poduszki! i patrzał na bialutką zjawę 
m arzenia:

„Naci Ikwa srebrna, w szale i koronki śnie­
gu odziany Krzemieniec. Najmilsze dworki pa 
trzą w św iat złotemi oczyma rozjaśnionych 
okien. Blask i w ejrzenie ich dzisiaj silniejsze, 
bo po komnatach zacisznych zapalono w 
lichtarzach odświętnych więcej świec niż 
zwyczajnie. Poroznosił jowialny organista 
krzemieniecki po domach opłatki. Pod jed­
nym dachem łamią je w milczeniu, a w o- 
czaeh m atczynych zabłysła łza... podarek 
gw iazdkowy dla Julka... Skrzypi śnieg w y ­
iskrzony, nadchodzi grom adka kolędników 
z wertepem . Wonią siana i rniodu, kadzideł 
kościelnych i świec woskowych, wonią ca­
łej ziemi polskiej i prastarego uroczystego o- 
brzędu, niesie się w  dal śpiewanie o Dzie­
ciątku, co w żłobie leży...

Mieczysław Opałek.

Rnsini w Wm lelsliej
Ju t od dawna znajdujemy w literaturze 

polskiej szereg dziel, stanowiących dzięki 
swej piękności jedne z cenniejszych jej kart, 
tem bardziej godne uwagi, że stanowią one 
dowód łączności, jaka Polskę z Rusią łączyła. 
O przenikaniu jednak wzajemnych wpływ ów  
dobitniej mówią utw ory poezji ludowej. Ł a­
two te w pływ y śledzić można na najbardziej 
popularnych, przez wszystkich przyjętych 
pieśniach ludowych, któremi są kolędy. 
Zw łaszcza te, które swym charakterem  pa.-' 
stersko-rolniczym, swoją typową prostą 
formą najpewniej pow stały na wsi, wśród 
ludu. Wiadomo, że znaczna część kolęd s ta ­
nowią pastorałki — pieśni o powitaniu Nowo­
narodzonego Jezusa przez pasterzy. Są one 
niekiedy bardzo jaskraw em  odbiciem życia, 
dają wyobrażenie o obyczajach, charakterze, 
strojach i zabawach ludu dawnej Polski. Ten 
realizm pastorałek podkreślić tu należy, aby 
tem bardziej zrozumiałym był udział Rusi­
nów w polskiej stajence, a kolędy nie v,wyda­
w ały  się fantazją przygodnych poetów.

Odtwarzając zatem  z kolęd Boże Naro­
dzenie tak, jak je sobie dawniej w yobraża­
no, cóż zauw ażym y? Oto, w lichej szopie, 
której wzór w każdej wiosce istniał, Najśw. 
Rodzina przyjmuje hołdy od różnych s ta ­
nów: są Królowie, którzy z fanfarą w jeżdża­
ją do stajenki, nie brak przedstawicieli róż­
nych cudzoziemskich krajów, więc Francuz 
w prawdzie nieproszony, ale sam .przyszedł, 
Włoch, który z radości „drga presto” noga­
mi, dumny Hiszpan, zdziwiony, że Boskie 
Dziecię nie narodziło się w M adrycie itd. Ale 
przedewszystkiem  są pasterze, którzy zbie­
gają się na radosną nowinę ze wszystkich 
stron Polski. Przew ijają się z hołdem, dara­
mi, śpiewem i muzyką Krakowiaczek „ci 
ja” Mazur, zaciągający Podlasianin, Góral, 
Litwin z nieodłączną boćwiną, jakże więc 
może braknąć i Rusina! Na wieść o Naro­
dzeniu

„Rusin mówi pijdu i ja, potnohu ja 
Z bratkami śpiewaty. innych poprahaty,
By wsi chutko pryhodyty,
Knyszy, perohy znosyiy.

Panu dawały".

Nawet widać gdzieś od Huculszczyzny:

„Cygan bieży z dary swemi, za drugienii, 
Furdyt solonynka dla Bożyho Synka:
Dziassa prindi dzia knlitna, 
pereskocyt i dolina,

Do Betleemu".

Śród Maćków, Bartków, Stachów, klęczą­
cych przed żłóbkiem pełno Iwanów, H aw ry- 
łów, Fiedorów w  braterskiej zgodzie z pol­
skimi pastuszkami. Gdy zaś z wielkiej rado­
ści rozpoczęła się huczna zabaw a

„i gra była i śpiewanie, 
tak że aż niebieskie Panię 
rączkami klaskało, nóżkami tupało”,

to któżby w śpiewaniu prymu nie trzymał, 
jak nic „Ruśniaczkowie, śpiewaczkowie, hej, 
hej, hej!”. Trochę w praw dzie wyśm iewa się 
kolęda ze znanej pochopności rusińskiej do 
tw orzenia na poczekaniu chórów; nie prze­
puści jednak i  rzępolącej kapeli wiejskiej k ra­
kowskich zuchów. A więc usłyszym y, iak to 
pięknie:

„Fiedor Jantar, pierwszy kantor,
Ha wrył hoży podkantorzy,
Pctr z Banasem ryczą basem 
Zaś dyszkantem Jur z Walante.ni,
Dymitr Warga w uszy targa,
Kontraalty i Tenory 
Podzielili na dwa chory.
I trębaczów na partyje
Ow nad tego lepiej wyje, hej, hej. hej"

Z darzyło  się raz, że  au to r kolędy, pełen  hu­
moru i pso tny , jak żak , zw odzi pasterzy , że 
B etleem  — to  jedna z w iosek, czy m iaste­
czek k rakow skich  i tak  im  w skazu je  drogę; 
„Ot, trzeba iść do Wieliczki, potem do Pińczowa, 
A z Pińczowa na Bielany, potem do Głogowa;
Zaś z Głogowa do Mogiły będzie już pół drogi, 
Wcźmietn z sobą ze dwa sadła, by smarować nogi. 
Zaś z Mogiły do Skalmierza, a potem na Tyniec, 
A zaś z Tyńca do Betleem to już drogi koniec".

Inny poeta, naśladując .poprzednika, uli­
tow ał się nad1 ruskimi pastuszkami, aby 
gdzieś zadaleko i to tak okrężnemi drogami 
nie biegli do stajenki, więc ją umieścił bliżej 
i tak im radzi, kpiąc sobie troszeczkę:

„Idźcież tędy i owędy,
A znajdziecie, czego chcecie

Jezusa malusieńkiego".

Ale to nie wystarcza, i pasterze proszą:

„W którą stronę inamy bieżeć,
Chciejcie nam szczerze powiedzieć?
Przez Pokucie, w prawo rzućcie,
Tak staniecie w Nazarecie,

Skąd pół mili do Betleem"
odpowie autor.

Kiedy jasełka ukazały się w formie szo­
pek, noszonych początkowo .przez żaków, .a 
potem rzemieślników po m iastach przez 
chłopów zaś po wsiach, znow u zauw ażyć 
można ten sam ścisły węzeł, łączący P ola­
ków z Rusinami. Póprostu, trudno było sobie 
wyobrazić polską szopkę, w  którejby nie by ­
ło figurek przebranych z, ruska; Tuż za Polo­
nusem, tańczącym, z poważną jejmością 
„polskiego”, razem z Góralem i Krakowia­
kiem przesuw a się smukły Ukrainiec, podry­
guje w  tańcu Kozak ze swą „miłą”.

To wszystko jednak byty  właściw ie e- 
pizody, wplecione w tekst czysto polski i ra­
czej św iadczyły o ruskich reminiscencjach 
w polskiej kolędzie, czy jasełkach. Niekiedy 
rozrastają się one do tak wielkich rozmia­
rów, że tw orzą całe kolędy z ruska po pol­
sku; albo też zupełnie ruskie. I tak w kan- 
tyczkach krakowskich z XVIII wieku, p rze­
drukowanych później w  Paryżu., znajduje się 
kolęda — kołysanka, nie ustępująca w ni oz cm 
piękności tak łubianej i wzruszającej jak np. 
„Lulajże, Jezuniu...” . Autor nadał swem u li­
tworowi dziwny czar dzięki spieszczeniem 
w yrazów  na modlę ruską i snującemu się w 

.rytm ie w iersza smutkowi. Coś dźw ięczy w 
tej kolędlzie z dumki kozaczej, i tak jakby 
Boże Dziecię urodziło się gdzieś nad Prutem  
czy Dniestrem, kołysze je m atka:

„Wołasz Taty, śpiewasz Maty,
Śpijże, śpij Jezuniu,
Masz sianeczko, żłób łóżeczko,

Polub rynku, synimiu!

Jeśli sciiku rubiuenku,
Nie chwytają powieczki,
Już śpiewają, wnet zagrają 

Pastuszkowie w surmeczki.
Grajcież memu Jedynemu 
Kwiateczkowi z wijoli.
Grajcie lilii a w tej drwili

Zaśnie Dziecię powoli”.

Trudno, odmówić autorowi „tej anielskiej 
miary, bez której na nic nie zda się poeta” 
za prostotę jego pieśni i artystyczną po­
wściągliwość w zabarwieniu dialektycznem.

Posunięciem naprzód ze względu na ów 
koloryt lokalny jest następna kolęda, wyjęta 
ze wspomnianych kantyczek paryskich, któ­
ra  — jak wskazuje odnośnik db niej — nie 
znajduje się w Bogogłaśniku; mogła ona po­
w stać na emigracji wśród Polaków z Rusi. 
Jest już zupełnie ruska, lecz — niestety —

daleko jej do piękności poprzedniej, brak bo­
wiem artystycznego ujęcia tematu, zbyt w ie­
le zdrobnień, inelodja zmącona.

„Posmotrysia czclowicze, szczo sia teper dija, 
P.orodyŁa Diwońka Ditojka, krasneriku, mafe.iku. 
Holubojkii, w Nedelu ranejko

Gdy zora śwityla.
Bułoż jemu twardo spaty, bo na hołej zemli, 
Po-słały mu sineńka wiązeczku małejku,
W żłobejku. w Nedelu ranejko

Gdy zora śwityła".

Dalej w każdej zw rotce autor opisuje w y­
padki nocy Bożego Narodzenia, jak powita­
nie pastuszków, następnie pokłon Trzech 
Króli, wymordowanie dziatek przez Heroda: 
wszystkie zw rotki ze stałym  przyśpiewem : 
„W Nedelu ranejko Gdy zora św ityła". O sta­
tnia jest modlitwą do Dzieciątka i kończy się 
wezwaniem — „Hospody pomiłuj!”. Pew na 
kunsztowność zw rotki i refren świadczą o 
staranności i pracy, z jaką poeta kolędę ukła­
dał. Przecież jednak nie zastąpi ona estety­
cznego wrażenia, jakie się odnosi przy czy­
taniu omawianej kołysanki, mimo jej znacz­
nie prostszej budowy.

Dość chyba przykładów  na dowód, jak 
to radość przy narodzeniu Jezusa wszystkich 
jednoczyła i iak nie zapomniano w ów czas o 
nikim, kto należał do; jednej rodziny — 
Rzeczpospolitej Polskiej.

Alodia Kawecka,

Dawno temu — przed wojną... — pisał 
ktoś o Staffie, jako o prostolinijnym tw órcy 
pieśni słonecznej, udowadniając uczenie na 
w ersetach tekstu... Złudziły go może ballady 
lekkomyślne, pieśni o beztrosce, o radości,
0 szczęściu — olśniło może południe w łó­
częgi. Pam iętał pewno Tw ardow skiego 
śpiew o czynie — sny o potędze...

A przecież „Dzień duszy”, niezawodny 
klucz do poetyckiego skarbca Staffa, ryso­
wał już w yraźnie duchowe w nętrze tw órcy, 
jego negatyw ną postawę wobec św iata. Nie 
było w  obrębie rzeczywistości żadnej rzeczy 
prawdziwie pięknej i radosnej — i trzeba 
było odjechać w  marzenie. Nie było nic pe­
wnego na tym  padole zdrad — więc trzeba 
było pewności szukać w  państwie złudy. 
Pesym ista, idealista, indywidualista, uczu­
ciowiec, marzyciel chronił się w  krainę u- 
rojeń.

Skrzydła były  młode i prężne — a ser­
ce mocno dzwoniło na odjazd od brzegów 
dotykalnośei. Zbieg z udeptanej ścieżki mknął 
szybko nietylko dlatego, że ścieżka była 
nędzna, szara i nieciekawe ukazyw ała ho­
ryzonty — uciekał w panicznym lęku przed 
realizacja snów, tęsknot, pragnień. Jak  każ­
dy przeczulony marzyciel wiedział dosko­
nale, że rzeczyw isto ść  nie jest m istrzynią,
1 partaczy tęczowe projety wyobraźni. Wie­
dział, że żadne spełnienie spełnieniem nie 
jest. A jak ognia bał się parodii. W olał już 
być króiem w swem królestwie wyśnionem.

Lecz, choć królestwo określone jest lu ­
kiem tęczy, posiadacz jest, niestety, czło­
wiekiem. Stroma jest droga do gwiazd i tru­
dzi stopy. P rzeto  wędrow iec się nuży i se r­
ce jego jest smutne. Smutny i znużony jest 
ten, z czyjego serca przędzie się nić w ieku­
istej tęsknoty.

Punkt ciężkości przesunięty był w  sferę 
zmyślenia. Tam stało „miasto tajne, skryte 
w mgle, w  wieńcu ogrodów wiecznej, złotej 
w iosny”, do którego w iodła w ędrów ka w e­
sołego pielgrzyma. Tam w  głębinach nie­
zmierzonych spoczyw ał skarbiec, od którego 
klucze zgubiono. Tam na nieznanym rozstaju 
spotykała radość swą Godiwa. Tutaj nie 
działo się nic. Tu na szarej, pospolitej poła­
ci płynęło życie bez zdarzeń.

Aż nagle coś zdarzyło się naprawdę. 
W ybuchła wojna. M arzyciel musiał zd'?*1 
oczy z obłoków, musiał zauw ażyć rzeczy­
wistość, albowiem działy się tu rzeczy 
straszne i dziwne. Tak straszne, że naw l 
refleksy rzucane na niebo były  przerażające. 
Spokojny szafir rozżarzał się łuną, a tęc a 
plotła się z łez i krwi. Subtelna dusza pa 
trzy ła  na nikczemność i bohaterstw o, i . 
podłość i wzniosłość. P rzeżyła w ybuch wo 
ności. A rzeczyw istość stała się dotyla do> 
mująca, żc przecież trzeba to było zanoto­
wać w błękitnym  raptularzu. Ale i w ów czas 
tren na zdjęty dzwon układał się w  rytm 
schillerowskiej „Pieśni o dzwonie”, a po­
żegnania i rozłąki wojowników dały  życi 
przecudnej parafrazie H ektorow ych żegnań 
u Skajskiej bramy.

Skoro zaś wrócił spokój, gdy zmilkła 
epopeja, obudził się daw ny liryzm  skrajnego 
subjektywisty. Ale tym czasem  przeszły lata. 
Jął znowu obserw ow ać grę chmur. Na zie­
mi znajdował tylko rozbicie. Po niebie p ły ­
nęła flota. Ale jedwabie żagli by ły  czarne.
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„To żałoby mej płyną korabie!”. W ięc serce 
odwróciło się ku wspomnieniom. I oto obja­
w iła mu się praw da, odbiegająca od kanonu, 
wyznaczonego w  młodości: „ N a d z i e j a
n i c  n i e  m o ż e  d a ć  w i ę c e i, n i ż  ż y- 
c i e”. ■

Na ścieżkach polnych, wiodących w 
spraw y proste, w  codzienne, szaraczkow e 
życie wsi, m iędzy drwale i kołodzieje, roz­
w lekały się gryzące dym y smutku, krzaki 
głogu i tarniny odzierały serce ze w spom ­
nień, a w iatr jesienny skarżył się na wieczne 
przemijanie. Można uchodzić przed spełnie­
niem snu o bujnej wiośnie, gdy tętno serca 
jest młode i śpiewa radość życia — gdy 
huczy energją i samo sobie starczy  — lecz 
petem...

Zadziwiającą odpowiedzią na pytania 
„Dnia duszy”, odzewem na zuchwałe hasła, 
wojowniczo rzucone życiu — jest „Szumiąca 
muszla”. Odzewem — i rewelacją wnętrza, 
gdy nie mylił już oczu złoty pancerz mło­
dości:

„Pogodnie patrzą me oczy,
Pogodnie...

...Radośnie śmieją się usta,
Radośnie...

...Wesoło dźwięczą me słowa,
Wesoło...

Lecz n a  d n i e  wszystkich tych rzeczy.
Lecz na dnie,

Jest ' Wi e l k i  s m u t e K  c z ł o w i e c z y ,
Serce c i e r p i ą c e  b e z r a d n i e ,
K t ó r e g o  n i c  n i e  u l e c z  y.‘‘

Zamiast przynagleń do w ypraw y po 
szczęście, odzyw a się w ezwanie do zaprze­
stania pogoni za niern. Smętne pendant! Nie 
tai się naw et niechęć powrotu do dawnych 
lat i snów. Poeta „Sam je w yśm iał ii opła­
kał — sam ”. W szarym  popiele codzien­
ności łowił perły  — ale był smutny i nie 
myślał już o połowie szczęścia. Cień w y ­
dłużał się i) staw ał się w iększy od tego, któ­
ry  go rzucał. „Nie czas o ląd uieodkryty 
pytać”.

Dusza m arzycielska jest zawsze w rdze­
niu sw ym  religijną. Skoro odpycha się zie­
mię jak „tragiczną kulę u nogi ducha”, a do­
szło się do przekonania, że „słowo S z c z ę ­
ś c i e  nie rna sensu” — zostaje jedyne r e -  
f u g i  u m:  Bóg. To dążenie zarysow yw a się 
już w „Winię miłości” — a zw łaszcza w 
„Tryptyku ewangelicznym ”, wieńczącym 
zbiór o nazwie „Żywiąc się w locie”. Ale do 
pełni w yrazu dochodzi w „Uchu igieinem”. 
Ukoiły się burze serca. Zeszedł plon miłości 
ewangelicznej, zasianej niewiadomie w tajni 
serca przez wojnę. Nic nie przemija da­
remnie — naw et najgorsze. A za to, że w 
dniach krw aw ych indywidualista i egotysta 
użalił się nędzy sw ych braci padolnych —. 
za to w  sercu znużoiiem, opustoszałem 
i smutnem. zakwitł kw iat radości mistycznej. 
Radość Staffa stała  zaw sze na krawędzi 
smutku — i dzisiaj „nie jest wesołością”. 

„Radość , ma ciężka jest, jak bryty atomu 
Skalnego, które człek znosi powoli,
Z trudem na mocną podwalinę domu.
By w nim zamieszkał z Tobą, po niedoli.”

P rzez ucho 'igielne przechodzi człowiek 
pokorny i tw órca pokorny, doskonały tłu­
m acz myśli Leonarda da Vinoii i „Kwiatków” 
św. Franciszka, k tóry  — jak ongi ów św ię­
ty  z Assyżu, duszę dumną i smutek swój n- 
giął przed Panein.

Ida Wieniewska.

Problemy operowe
w muzyce współczesnej.

.Jednym z największych sukcesów opery 
niemieckiej lat ostatnich jest bezwątpienia 
nowe dzieło młodego kompozytora E r n e ­
s t a  K r e n e k a  p. t. „Jonny spielt a u t ,  
które w przeciągu ostatniego roku w ysta­
wione zostało na pięćdziesięciu scenach o- 
perowych. Jest to liczba rzeczywiście re­
kordowa, a dzienniki i fachowe czasopisma 
niemieckie w itają w  „Jonny” i jej autorze 
Mesjasza nietylko nowszej muzyki niemiec- 
: , L a l e  też i w spółczesnej tw órczości opo­
rowej ogólno-europejskiej, k tóra od czasu 
m -eżycia się ideałów  wagnerowskich prze- 
.v.ndzi ciężki kryzys, i, to zarówno artysty - 

:iej, jak ii materialnej natury.
Po wielkiej reformie m istrza z Bayreuth, 

km ry siłą swego genjuszu potrafił się 
wznieść ponad różnice czasu i narodowości 
i stw orzyć wartości wieczne, zaś w histo- 
rjf muzyki i ogólnej kultury zaznaczyć jeden 
z najbardziej zasadniczych etapów  rozwojo­
wych przemieniając operę M eyerbeera w 
dram at muzyczny, {orma ta 2dała się być 
ustaloną raz na zawsze w muzyce scenicz­
nej. A choć świat mityczny bogow i gigan- 
'ów , będący jedynem niemal tłem ideowem 
dram atów wagnerowskich, rychło ustąpił 
miejsca bohaterom i uczuciom bardziej udz- 
kitm, pod względem i° rm y Jednak nikt nie 
poważył się powrócić do dawnej opety, b ę ­
dącej nieorganicznym zlepkiem aiyj, duetów, 
recitatiwów i zespołów chóralnych, w  dra­

macie muzycznym bowiem miał już do roz- 
poiządzenia środki osiągnięcia jak najdalej 
idącej jednolitości, dzięki wprow adzeniu mo­
tywu przewodniego, i idei połączenia w szyst 
kich sztuk, a więc poezji, muzyki i m alarstw a 
(„das G esam m tkunstw erk” W agnera). L irycz­
ny dram at m uzyczny Debussy’ego, w yrosły  
na gruncie atm osfery symbolizmu z jednej 
strony, a impresjonistycznej sztuki plastycz­
nej z drugiej, choć wypowiedział otw artą 
walkę ideałom W agnera, pozostał jednak 
mimo tego dram atem  muzycznym, zarówno 
jak R yszard Strauss, którego „Salome” do­
prowadziła ideę dram atu muzycznego do 
możiiwie ostatnich konsekwencyj. Dopiero 
w  epoce powojennej dają się zauw ażyć inne 
dążenia: zw rot do większej prostoty, zw ię­
złości, odwrócenie się od olbrzymiego apara­
tu instrumentalnego W agnera i Ryszarda 

1 Straussa, a w raz z tern zw rot do pierw iast- 
I ka wi kalnego i melodycznego, a więc ope­
ro w e g o ; wygrzebuje się z popiołów zapo­
mniane opery Verdi’ego, które w  epoce 
W agnera służyły uciesze gawiedzi, zasłucha­
nej w tony ulicznego kataryniarza, a w  bra- 

iku produkcji, k tóraby odpowiadała tym no­
wym żądaniom, inscenizuje się oratorja 
ILtndla, po tiochę w pogoni za utęsknioną 

i „melodją , po tioclię dla możliwości nowych 
eksperym entów reżyserskich i dekoracyj­
ni-ch, do których nabraliśm y zamiłowania 
właśnie od czasu wagnerowskiego „Gesamtnt 
kunstw erk”. Nie było jednak dotąd ani jed­
nego dzieła oryginalnego, w  którychby te 
dążenia w ypowiedziały się w sposób spon­
taniczny, nie było dram atu muzycznego, czy- 
opery, która jasno i niedwuznacznie zazna­
czyłaby stosunek sztuki do ogólnych postu­
latów kultury współczesnej i do życia.

len  silnie tętniący rytm współczesno­
ści, zmechanizowanej i zelektryfikowanej 
epoki radja, kina i automobilu, której najdo­
skonalszym wyrazem  muzycznym stał się 
importowany z Nowego Świata prym ity­
wizm jazz’u, jest bezwarunkowo tajemnicą 
powodzenia opery „Jonny spielt auf”. Znaj­
dujemy w niej w szystkie atrybuty  w spół­
czesności, począwszy od tekstu, żyw o przy­
pominającego am erykańskie rom ansy k ry ­
minalne, i przeładowanego momentami akcji 
czysto wewnętrznym i, aż do najdrobniej­
szych szczegółów faktury muzycznej. Pod 
względem formy mamy tu połączenie opery 
z tak ulubioną obecnie forma „Revue”.

W akcie pierwszym  spotykają się w 
zapadłym  zakątku gór u stóp lodowca, kom­
pozytor M as i śpiew aczka Anita; on mi­
zantrop, żyjący jedynie dla swojej sztuki, 
schronił się w tę samotnie, by choć krótką 
chwilę przeżyć zdam c'd ludzi, w obliczu u- 
kochanej p rzyrody; ona, p rm adonna żądna 
sław y i życia, zabłądziw szy w górach, w y­
korzystać pragnie każdą sposobność, by 
skokietować mężczyznę, którego sław a dzia- 

jłalności artystycznej dawno dc niej dotarła. 
Od pierwszej chwili czuje się przeciwień­
stwo tych dwu natur, które każe przeczuwać 
konflikt.

W  drugim akcie znajdujemy Anitę i Ma­
s a  jako kochanków; Anita odjeżdża właśnie 
do Paryża, gdzie kreować m a głów ną partię 
w operze Maxa, On zazdrosny* o swe własne 
dzieło, które ma mu w ydrzeć ukochaną ko­
bietę, błaga ją, by została. Ale chciwai sław y 
Anita odchodzi tam, gdzie ją w ola przezna­
czenie. Los daje jej bowiem w hotelu pary­
skim za sąsiada słynnego skrzypka, Daniela; 
w trzeciej scenie widzimy kurytarz hotelo­
wy przcdi drzwiami pokojów Anity i Daniela, 
z hali dochodzą glosy jazz-band'u, którym 
przewodzi słynny m urzyn Jonny; Daniel 
w raca z koncertu, który mu przyniósł ol­
brzymie powodzenie i otoczony rojem wiel­
bicieli, znika w  restauracji hotelowej. Za 
chwilę powracai i Anita, również zdobyw szy 
wielki sukces na scenie, a  w chwili, gdy chce 
nadać depeszę do M asa, z zawiadomieniem 
o swem przybyciu, zastępuję jej drogę Jon- 
uy> ofjarując swe tow arzystw o w  sposób 
dość bezceremonialny. W  tej sytuacji przy­
chodzi jej z pomocą Danie], który jako w y­
bawca potrafił pozyskać choć na krótko ser­
ce Anity, zaś Jonny z zem sty kradnie mu u- 
kochane, stare skrzypce. Tempo wypadków 
staje się teraz coraz szybsze: wykrycie k ra ­
dzieży, wciągnięcie do akcji pokojówki hote­
lowej, której Daniel oddaje otrzym any w  da­
rze od Anity pierścień, mający wobec M asa 
świadczyć o niewierności kochanki, rozpacz 
M asa, który znowu w  ustroniu górskiem 
szuka zapomnienia, ale nadaremnie. W resz­
cie punkt kulminacyjny: słuchając koncertu 
przez radio na terasie hotelu, poznaje Max 
śpiew Anity; pod jego wrażeniem budzi się 
w nim dawne uczucie i postanawia iść za nią 
choćby na. skraj świata. Przez radjo dow ia­
duje się też niemal równocześnie Daniel, kto 
jest złoczyńcą, który mu w ydarł jego uko­
chane skrzypce. Jonny ścigany przez policję 
sprytnie uwalnia sic od podejrzenia kradzie­
ży, podrzucając skrzypce Maxowi, k tóry  w 
ostatniej chwili zdążył jeszcze uciec do Ame­

ryki, i w śród coraz bardziej piętrzących się 
komplikacyj i zawikłań, w śród których D a­
niel znajduje śmierć pod kołami lokomotywy, 
Jonny, przedstawiciel Nowego Świata, król 
jazz’u, pozostaje zw ycięseą na całej linji.

Łatwo zrozumieć, że nie chodzi tu by ­
najmniej o psychologiczne pogłębienie cha­
rakterów  i uczuć ludzkich, jak w  dawniej­
szym dramacie muzycznym, który staw ał 
zwykle ponad codziennością życia powsze­
dniego, jak gdyby na koturnie, ale wyłącznie 
tylko o szybkie następstw o wypadków, po­
łączonych nicią, czysto zewnętrznego zainte­
resowania. Tekst tej opery żyw o przypomina 
pierw szy lepszy rom ans amerykański, napi­
sany dla kina: niekonsekwencja i zaprzecze­
nie wszelkiego praw a przyczynowości zdaje 
się tu odgryw ać najważniejszą rolę, w yłącz­
nie ku zabawie i zdumieniu widza. A że „Jon- 
ny" napisany jest przyłem  ze św ietną znajo­
mością teatru  i potrafi! znaleść w yraz m uzy­
czny swej epoki, w ięc cóż dziwnego, że ta 
w spółczesna publiczność przyjęła go wszę- 
ćlzie huraganem oklasków! Obok słynnego 
już dziś „Daniel Jazz” u Griinberga, kompo­
zytora am erykańskiego, zaprezentowanego 
Europie na międzynarodowym festivalu w 
Wenecji w  r. 1925 jest to pierwsza próba 
w prow adzenia jazz‘u do muzyki artystycz­
nej. Nie należy bynajmniej lam entować nad 
„degeneracją” muzyki współczesnej z tego 
powodu, jak to się często słyszy; w szak nie­
ma na prawdę żadnego powodu, by jazz nie 
miał się stać muzycznym w yrazem  kultury 
współczesnej, poćiobnie jak n. p. francuska 
opera baletowa na dw orze Ludwika XIV. lub 
walc wiedeński w  przepięknym „Kawalerze 
z Różą” Ryszarda Straussa. Czy się nim rze ­
czywiście stanie, tego dziś jeszcze tw ierdzić 
z całą stanowczością nie można; ostatnie 
słowo należy do przyszłości.

Steł miju l.obaczewska.
i w K u u n u a

Na święta...
Jak stado ptasząt, wypuszczonych z w y­

raju przez jakąś mitologiczną istotę, w yfru­
nęły z budynków;, szkolnych tysiące młodzie­
ży —- na święta!

Ile radości rozpiera młodziutkie serca, 
ile szczęścia w tych gorących duszyczkach, 
jak bogate i wspaniale są te marzenia i sny 
n,i jawie!

W domu, w rodzinnym domu oczekuje 
sw ych pociech matka, taka dobra, taka naj­
lepsza na świeeie istota, i ojciec rozczulony 
do iez i 'rodzeństwo. Czy to w  chacie wiej­
skiej, czy w dworku, czy w izbie wyrobnika 
staje na progu radość, taka radość, której 
tow arzyszą Izy... — Rozszczebiotana, gw ar­
na.. w esoła młodzież wnosi pod dach rodzin­
ny podmuch wiosny i szczęścia — m yśli sta­
ruszek, odprowadzający kogoś na. dworzec 
i przypomina sobie jak to lat temu... oh, ile 
lat! A jednak wspomnienie wstaje jak żywe, 
dzisiejsze. Uczęszcza! do gimnazjum, w ycze­
kiwał św iąt z niesłychaną tęsknotą, a gdy 
nadeszły — jakby na .skrzydłach mknął do 
najdroższych. Dziś... nikogo, nazw a miejsco­
wości naw et w umyśle się zaciera... Gdyby 
tak wróciły dziesiątki lat, gdyby chociaż na 
tych kilka cfni św iąt wskrzesić przepiękne 
dni młodości, gdyby zmieszać się z tym roz- 
świegotanym tłumem dziatw y i trzecią klasą 
na „pól kartę” jechać — jechać, liczyć slupy 
telegraficzne, zapisywać stacje... A potem, 
choćby pieszo przez zaspy. Mały lasek — 
tak straszny w nocy i w  zimie, potem wieś 
i już na wzgórku z pośród ciemnych srnere- 
ków widnieją jasno oświetlone okna dw or­
ku...

Ocknal się stary em eryt z marzenia i 
przypomniały mu się w młodości jeszcze za­
pamiętane słowa poety:

„Jedźm y — nikt nie w oła”.
Kaz. Królmski.

Lwów, 24 grudnia.
Sobota, 24 grudnia. Rz.-katol. Adama 

i Ewy. Wig. — Gr.-kat. Danyiła.
Niedziela, 25 grudnia. Rz.-kat. Narodze­

nie Chr. Pana. — Gr.-kat. 28 po S. Hł. 3.
Poniedziałek, 26 grudnia. Rz.-kat. Szcze­

pana rnęcz. Gr.-kat. Eustratija.

TEATR WIELKI.
Sobota 24 bm. z powodu Wigilji Bożego Na­

radzenia przedstawienia niema.
Niedziela 25 bm. o 7 wiec2 . „Lohengrin”.
Poniedziałek 26 bm. o 3.30 popoł. „Halka”. 

Ceny zniżone popoł.
Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wiec z. „Donna 

Oretta”.
Wtorek 27 bm. „Paganini”.
Środa 28 bm. „Dr. Julja Szabo”.*

TEATR NOWOŚCI.
Sobota 24 bm. z powodu Wigilji Bożego Na­

rodzenia przedstawienia niema'.
Niedziela 25 bm. o 8 wiecz. „Niech mnie 

djabli...”.
Poniedziałek 26 bm. o 3.30 popoł. „Najpięk­

niejsza z kobiet” — ceny zniżone.
Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wiecz. „Niech 

mnie djabli...”
Wtorek 27 bm. „Dr. Julja Szabo”.
Środa 28 bm. „Niezwykły Seans” — pre- 

mjera.

TEATR MAŁY.
Sobota, 24-go, Teatr zamknięty z powodu 

prób z p. Ant. Fertnerem.
Niedziela 25-go godz. 4-ta popoł. „Powrót 

taty”. Przedstawienie dla dziecL
Niedziela 25-go godz. 7BO wiecz. „Orzeł-czy 

Reszka”. Komedja w 4-ech akt. Verneuila.
Poniedziałek 26-go godz. 4-ta popoł. „Po­

wrót taty”. Przedstawienie dla dzieci.
Poniedziałek 26-go godz. 7.30 wiecz. „Orzeł 

czy Reszka”. Komedja w 4-ech akt. Vernenl:i. 
Po raz ostatni.

Wtorek 27-go godz. 7.30 wiecz. „Potasz i 
Perlmutter”. Gościnny występ Antoniego Fert- 
nera. — Zniżki ważne.

Środa 28-ga godz. 7.30 wiecz. „Potasz i 
Perlmutter”. Gościnny występ Antoniego Fert- 
nera. — Zniżki ważne.

Z OPŁATKIEM. Naszym Przyjaciołom, 
Prenumeratorom ; Czytelnikom przesyłamy 
bardzo serdeczne życzenia. Obj bodaj w  
chwili łamania się opłatkiem odleciały od 
Nich wszelkie troski i zmartwienia, a radość 
życia i spokój zagościły w Ich progi.

Repertuar świąteczny Miejskich Teatrów da
nam przegląd ostatnich nowości tak w dziale 
dramatycznym, jak i muzycznym. W Teatrze 
Wielkim ujrzymy w pierwszy dzień Świąt arcy­
dzieło muzyczne Wagnera: „Lohengrin” w pier­
wszorzędnej reprezentacji z pp. Cywińską i Per- 
kowiczem w partiach czołowych. W poniedziałek 
popołudniu, o godzinie 3.30 opera Stanisława 
Moniuszki: „Halka”, z pp. Jakubowska i Kowal­
skim. Wieczorem komedja G. Forzana: „Donna 
Oretta”, z PP. Mazarekówną w roii tytułowej 
i Szymańskim. — Teatr Nowości-daje pierwsze­
go i drugiego dnia Świąt cieszącą się świfctne.n 
powodzeniem, operetkę L. Reichweina: „Niech
mnie djabli...” z pp. Grabowską. Dembowskim, 
Kuligowskim i Tatrzańskim. W poniedziałek, a 
godzinie 3.30 popołudniu operetka Waltera Brom- 
ne: „Najpiękniejsza z kobiet” z p. Korabianką. 
Ceny miejsc na przedstawienia świąteczne po­
południowe w obu Miejskich Teamach wyjątko­
wo zniżone (fotele w parterze od 1 zł.).

Sensacyjna nowością dramatyczna Mtejsk. 
Teatrów będzie współczesny dramat amery­
kański Bayarda Veillera: .„Niezwykły Seans”.
Premjera „Niezwykłego Seansu” odbędzie się na 
scenie Teatru Nowości w środę, 28 bm. Sztuka 
ta grana z olbrzymiem powodzeniem na wszy­
stkich scenach zagranicznych, a ostatnio w W ar­
szawie. wszędzie elektryzowała widownię swą 
silną, niesamowicie nastrojową akcją dramaty­
czną, osnutą na motywach okultystyczno-detek- 
tywicznycli.

Premjera „Golema”, opery fantastycznej F. 
D-Alberta z p. Płońskim w partii tytułowej, u- 
każe się na scenie Teatru Wielkiego w czwar­
tek, 29 bm.

„Sylwester” w Teatrze Małym. Tradycyj­
nym zwyczajem i w tym roku urządza Teatr 
Mały „SylwestTa” z nadzwyczajnym progra­
mem, z udziałem całego zespołu oraz zaproszo­
nych artystów. Na progTam złożą się dwa we­
sołe sketsche oraz śpiewne i taneczne numery. 
Bliższe szczegóły w afiszach. Początek o godz. 
11-tej w nocy. Kasa sprzedaje bilety w Teatrze 
Wielkim od godz. 9-tej do 11-tej i od 4-tej dc 
6-tej (dawna kasa Teatru Małego).

Wszystkie grzeczne dzieci powinny jako 
prezent gwiazdkowy dostać bilet do Teatru Ma­
łego. W dwa dni świąteczne tj. 25-go. i 26-go 
bm. o godz, 4-tej popołudniu Teatr Mały wpro­
wadza na scenę balladę naszego wieszcza .4. 
Mickiewicza .Pow rót Taty”, śpiewy, tańce, 
efekty świetlne, fantastyczne kostjumy urozmai­
cać będą to widowisko.

Król humoru Antoni Fertneł przyjeżdża do 
Lwowa i grać będzie w Teatrze Małym Na 
początek dnia 27-go bm. kreować będzie świetną 
swą rolę Potasza w arcywesolej farsie amery­
kańskiej „Potasz i Perlmutter”. Partnerem jego 
będzie Dyr. Czarnowski. Arcyzabawna ta farsa 
pójdzie tylko parę razy.

W sprawie świadectw przemysłowych i 
kart rejestracyjnych na rok 1928. Z dniem 31
grudnia b. r. upływa termin do nabywania świa­
dectw i kart rejestracyjnych na rok podatkowy 
1928. Termin ten bezwarunkowo nie zastanie 
odroczony, a po upływie powyższego terminu 
przystąpią niezwłocznie władze podatkowe do 
ścisłej kontroli przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych oraz zajęć przemysłowych. Win­
ni zupełnego niewykupienia, lub posiadania nie­
odpowiednich świadectw przemysłowych, będą 
niezwłocznie pociągnięci do odpowiedzią , 
karnej na zasadzie art. 98 ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym. Do świadectw 
przemysłowych nabywanych na rok podatkowy 
1928 będzie pobierany 10% nadzwyczajny doda­
tek niezależnie od tego, czy świadectwa prze­
mysłowe będą nabyte w r. 1927 czy też w roku 
1928. Zwraca się ponownie uwagę, że leży w 
interesie samych płatnikowi zaopatrzyć się w 
świadectwa przemysłowe na rok 1928 jak naj­
prędzej, ponieważ Kasy Skarbowe nic będą mu­

ły — mimo najlepszej chęci — załatwić zgła­
szających się zwykle zbyt licznie dopiero w o- 
statnidi dniach grudnia interesentów, a iatem  
płatnicy, którzy wskutek tego nie będą mogli 
na czas wykupić świadectw przemysłowych bę­
dą musieli własnej winie przypisać skutki niedo­
trzymania termłnu. _
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Flasza, Galla i Walewskiego odśpiewa „E cho 
Macierz" w kościele katedralnym w niedzielę, 
25 b. m. o godz. 12 w południe.

Zameczek myśliwski P. Prezydenta 
Rzplitej spłonął. W nocy z 22 na 23 bm. o 
godz. 0.30 wybuch!: pożar w myśliwskim
zameczku* w Na Zadniem (ironie w Wiśle 
pow. cieszyńskiego, stanowiącym własność 
komory cieszyńskiej i przeznaczonym  dla 
Pana Prezydenta Rzplitej. M odrzewiowy 
zameczek spłonął doszczętnie. P rzyczyną 
pożaru było prawdopodobnie nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem pracujących tam 
robotników'. Na miejsce pożaru udała się w o­
jewódzka komisja śledcza i techniczna.

Święta. W  wigilię św ięta Bożego Naro­
dzenia tj. w  sobotę dnia 24 bm. odprawi ks. 
Arcybiskup w  Bazylice Metropolitalnej ła ­
cińskiej nieszpory łać. o godz. 4-tej popo­
łudniu. W7 niedzielę 23 brn. odbędzie się P a ­
sterka z kazaniem o godz. 6-tej rano. O godz. 
10-tej rano ks. Arcybiskup będzie celebrował 
Mszy! świętej. W  drugi dzień św iąt t. j. w 
sumę pontyfikalną z kazaniem w czasie 
dniu : ś\v. Szczepana obowiązuje świąteczny 
porządek nabożeństwa. Popołudniu w  nie­
dzielę i poniedziałek odbędą się nieszpory 
łacińskie o godz. 4- tej i bezpośrednio nie­
szpory polskie bez kazania. Nabożeństwa 
wieczornego o godz. 6-tej nie będzie.

Piąte posiedzenie Rady Przybocznej 
Komisarza Rządu, które miało się odbyć w 
piątek a zostało odwołane, odbędzie się w 
środę dnia 28 grudnia o godz. 17.30 w sali 
posiedzeń Rady Miejskiej w ratuszu z nie­
zmienionym porządkiem dziennym.

Zjazd rabinów. Dnia 27 I). m. odbędzie 
się w e Lwowie w wielkiej sali Kina Pałace 
zjazd rabinów z Małopolski Zachodniej i 
Wschodniej. Zjazd ten wzbudzi! w śród sze­
rokich mas społeczeństwa żydowskiego, a 
szczególnie ortodoksów, wielkie zaintereso­
wanie, ze względu na przyjazd rabina-cu- 
dotwórcy Rokascha z Bciza. W  czasie zja­
zdu, na który w stęp będzie ściśle za legity­
macjami, mają być poruszone rozmaite spra­
wy religijne.

Sprawy dziennikarskie. W Poznaniu od­
było się konstytuujące zebranie oddziału 
poznańśk. S tow arzyszenia Polskich dzien­
nikarzy i publicystów gospodarczych. P rzy ­
jęto statut tym czasow y i dokonano w ybo­
rów.

Ruch pociągów towarowych podczas
św iat. W  okresie świątecznym  w strzym any 
będzie ruch pociągów tow arow ych od godz. 
18-tej w  dniu 24 bm. do godz. 6-tej w  dniu 
26 bm.- z wyjątkiem pociągów przew ożą­
cych transporty wojskowe, ładunki szybko 
się psujące i żyw y inwentarz.

Zima w Zakopanem. M rozy na terenie 
Tatr, zarówno polskich jak i czesjkosłowac- 
kieb. powiększają się w dalszym ciągu. W 
Zakopanem mrozy osiągnęły dawno nie no­
tow aną tem peraturę —30 C. Śnieg pokryw a 
całą przestrzeń T atr grubą w arstw ą. Naj­
więcej śniegu notują w Starym  Smokowcu 
po stronie czeskiej, gdzie grubość w arstw y 
śniegowej przekroczyła 70 cm. W  Szczyrb- 
skiem Jeziorze zanotowano w arstw ę śniegu 
grubości 68 cm.

Przed procesem L. Kurnatowskiego 
innycih. W  głośnej sprawie nadużyć w w ar­
szawskim urzędzie śledczym termin, rozpra­
wy w yznaczony został na dzień 18 stycz 
nia 1928 r. Głównego oskarżonego, b. n a ­
czelnika urzędu śledczego Ludwika Kurna 
tpwskiego bronić będzie adw. W acław  

. Brokman, Oobieckiego bronią adwokaci Jan 
Nowodworski i Nikodem Goldsztein. Roz­
prawa, zapowiadająca się w prost rew elacyj­
nie', potrw a około tygodnia.

Góry Jodowe. W odległości 200 mil na po­
łudniowy wschód, od wysp Kanaryjskich zauwa­
żono 5 olbrzymich gór lodowych.

Odwilż. W ciqgu dnia wczorajszego nastą­
piła w Berlinie nagła odwilż. Temperatura spa­
dła do 3 stop. poniżej zera. Na ulicach wytwo­
rzyła się gołoledź, która spowodowała szereg 
nieszczęśliwych wypadków. Z zachodnich Nie­
miec donoszą o dalszej odwilży. Na wybrzeżu 
morza1 Północnego i w Zagłębiu Nadreńskiem pa­
dały deszcze.

Sowiecka amnestia. Ogólna liczba więź 
niów - kryminalistów zwolnionych na skutek 
ogłoszonej amnestji z okazji rewolucji paździor 
nikowej wynosi 19.700 skazańców, wśród nich 
kilkudziesięciu skazanych na wiezienie dożywo­
tnie.

ki w ich oczach, i- ufność każdego ioh słowa, 
stanow iłyby w ykład wiedzy życiowej. Ale 
lata jak falc dzielą od jasnego brzegu, na 
którym  wszystko było jasne i proste; mgła 
owiewa daleki widok, a tęsknota za daw ­
nym uśmiechem staje się daremną. Sądzę, 
że każdy uczestnik wędrówki po falach ży ­
cia ucieszyłbyi się widokiem mostu, rzucone­
go ponad przestrzenią zgasłych lat  
w stronę czarodziejskich brzegów dzieciń­
stwa. Taki most jawi się w postaci dobrej 
pięknej i prawdziwej książki o dzieciach.

Jeżeli w dodatku książkę ow ą napisał 
Kornel Makuszyński. - -  możemy' być pewni, 
że obok najsubtelniejszej, poetycznej wnikli­
wości w  tajniki dzieciństwa i. młodych lat — 
przemówi tam najstarszy mędrzec św iata: 
promień słońca — i wyczaruje najprzedzi- 
wniej&zą zjawę uśmiechu z kadego słowa. 
.Bezgrzeszne lata" są poematem, k tóry  w ie­
wem uroku swego ściera w jednej chwili 
wszelka gorycz z myśtr, i otula duszę czy­
telnika ciepłem wielkiego kochania. A jeśli 
w śród opisu straszliwych indiańskich walk, 
w których czerwony atram ent na tom ahaw ­
ku oznaczał krew bladych tw arzy, ...
i wśród męczarni palenia „fajki pokoju" peł­
nej olchowych liści przeleci błędny ognik 
smutku, —- to owa stnuiga przelotna rozpły­
nie się wnet w  pogodzie całości, i pogłębi 
tylko prawdę życiową opowieści. Zresztą — 
następna karta uśmiechnie się czemś now cin : 
dowiemy się, że największy urok Cyrana 
dc B ergerac leżał w umiejętności... podpo­
wiadania. i poznamy sto arkanów  i sposo­
bów krzewienia tej szlachetnej sztuki, w 
szkołach, naprzekór niegodziwym przesą­
dom profesorów. Książka tęsknoty, po­
gody, tkliwości książka entuzjazmu, za­
pału, - książka czarująca. Są w nici okua, 
przez które widać wprost lata dziecinne; 
owe barwne okna są dziełem Kamila Ma­
ckiewicza i snują dokoła dziecinnych i mło­
dzieńczych przeżyć baśniowy urok Dulacu. 
Książka «druga ilustrowana również 
przez M ackiewicza: Rodziewiczównę) „La­
to leśnych ludzi", - -  ukryte w  barwnej opo­
wieści misterium współżycia z świątynnym  
duchem boru. Rodzaj wtajemniczenia w  Bo­
że piękno, drgające pod osłoną leśnego listo 
wia, płynące cieniami chmur, nawołujące 
się głosami ptactwa. Książka pełna siły 

tężyzny prawdziwej, bo posiadającej 
miękkość i ostrożność serca. Poezja, szuka 
jąca bezwiednie świętości w osłonach leśnej 
głębi1, i. śpiewająca wkońcu hymn polskości 
nad zapomnianym grobem powstańczym... 
Książka, która ucząc bogactw a leśnych cisz, 
uczy w ierzyć w potęgę i radość pokory. 
Książka radosna i piękna.

A jeśli przyjdzie nam na myśl przenieść 
naszą zadumę w tło pejzaży Scgantiniego, 
i błąkać się wśród hal alpejskich, — prze­
czytajmy trzecią książkę dla dzieci: „fieidi”, 
— napisaną przez Joannę Spyri. Przekład 
Pr. Mirandolii zachowa, szafirowość alpej­
skich gencjan, — odtw orzył świeże, wesołe 
piękno duszy dziecinnej, odzwierciedlił cu­
downą grę życia, ujęta w dalekie brzegi gór 
i miasta, i pryzm atem  oczu młodziutkich 
zmienioną w uśmiech. lilustracjc przedziwnie 
piękne, świetnie zdobią książkę.

W szystkie trzy  książki są ewenementem 
artystycznym  pod względem swej formy ze­
wnętrznej. W ydaw nictw u Polskiemu w Po­
znaniu należy się gorąca wdzięczność za 
świetną i wykwintnie piękną szatę tych ksią­
żek. Oby stały  się one radością jak najlicz­
niejszych rzesz. W ydanie prawdziwie a r ty ­
styczne tych dzieł pełnych spoko.iu, uśmiechu 
i poezji, jest zasługą nietylko dla naszej bi- 
bljografji, lecz również dla całokształtu życia 
duchowego w Polsce.

A. R.

PMiictio i Mi
Najnowsze książki 

W ydawnictwa Polsfcego w Poznaniu.*)
Gdyby szczęśliwość była. jedyną miarą 

(Dostojeństwa ludzkiego, — największymi do­
stojnikami byłyby dzieci, — a w esołe iskier-

*) Kornel Makuszyński: Bezgrzeszne lata; 
Marja Rodziewiczówna: Lato leśnych ludzi:
Joaana Spyri: Heitti,

TELEGRAMI GAZET! LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

Warszawa, 23 grudnia. (PAT). O statni 
numer 114 Dz. Ustaw Rzp. P z dnia dzi­
siejszego zawiera rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 17 grudnia" b. r 
w sprawie zmiany niektórych postanowień 
ustawy z dnia 17 lutego 1922 o państw o­
wej służbie cywilnej. Mocą powyższego 
rozporządzenia, które weszło w życie z dniem 
ogłoszenia, termin ustalenia urzędników 
i funkcjonarjuszy niższych, oznaczony roz­
porządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 22 grudnia 1926 na dzień 31 grudnia 
b. r., przedłużony został do dnia 31 marca 
1928; ponadto rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 19 grudnia b. r. 
zawieszające na dalszy okres do dnia 30 
czerwca 1928 wzrost stawki procentowej 
wymienionej w art. 6 ust. i lit. a, ustawy 
z dnia 11 kwietnia 1924 o ochronie loka­
torów (mieszkania jednopokojowe, co do 
których wzrost kom ornego ostatnio był za­

wieszony na czas 31 grudnia b. r.j. j 
Rozporządzenie powyższe weszło w życie 
z dniem  ogłoszenia.

Warszawa, 23 grudnia. (PAT.). Dnia 21 
urn. R ada Ministrów uchwaliła na wniosek 
■Ministra! P racy  i Opiekł Społecznej .rozpo­
rządzenie Prezydenta' Rzeczypospolitej o bu­
dowie i utrzymaniu wojewódzkich zakładów 
opiekuńczo-wychowawczych.

Warszawa, 23 grudnia. (PAT.). Dnia 
23 bm. wiecz. p. Minister pracy i opieki spo­
łecznej Jurkiew icz w yjechał na 10-dniowy 
wypoczynek św iąteczny do Zakopanego. W 
spraw ach służbowych zastępow ać będzie p. 
Ministra dyrektor departam entu Szubario- 
wicz.

Poznań, 23 grudnia. (AW). Organ „P ra­
w d a '’ donosi, że komisja porozumiewawcza 
Zw. N apraw y Rzplitej z Partją  P racy i Ci- 
szakowcami prowadzi rokowania z blokiem 
gospodarczym . „P raw da” twierdzi, że na 
cele agitacji' tego ugrupowania zebrali zie­
mianie 2 i pól rnilj. zł. Komitet porozumie­
w aw czy 3 orga ńzacyj NPR-icwicy, Zw. 
Napr. Rz. i Partji: P racy  uzgadnia platformę 
polityczna, z szeregiem organizacyj społecz­
nych i zawodowych. Postanowiono powołać 
do życia blok w yborczy na Wielkopolsko pod 
nazwą „Narodowi' Państw ow y Blok P racy ”.

Wiedeń, 23 grudnia. ('PAT'). .Radca le- 
gacyjny poselstwa polskiego w Wiedniu p. 
Kuro) Romer, który w najbliższych dniach 
opuszcza, swe dotychczasowe stanowisko, 

d o s ta ł wczoraj przyjęty na specjalnej au­
diencji. u prezydenta republiki austriackiej 
Dr. Heiniscba i kanclerza Seipla. P rzy tej 
sposobności p. Romer otrzym ał gwiazdę do 
posiadanego już złotego honorowego odzna­
czenia republiki austriackiej.

Ryga, 23 grudnia. (PAT). Łotewski mi­
nister spraw  zagranicznych Cielcns i poseł 
iRzpltej Lukasie wicz podpisali 'dziś tym cza­
sowy traktat handlowo;'' pomiędzy Łotwą i 
Polską.

Wiedeń, 23 grudnia. (PAT). Dzienniki 
wiedeńskie cytują doniesienie paryskiego 
„M atina” z Rygi, że posłowie francuski i 
angielski w Kownie zakomunikowali W alde- 
mairasowl, że ani Anglja ani. Francja nie mo­
gą podzielić poglądów Litw y na kwest,ie wi­
leńską.. Uchwała Konferencji Ambasadtorów, 
przyznająca Wilno Polsce, nie została na o- 
statnie.i sesji Ligi Narodów wogóle poru­
szana.

Ryga, 23 grudnia. (Łotewska Agencja 
1 elegr.). Jak donoszą z Kowna, organ rzą­
dowy „Lictuva“ w związku z zapowiedzia­
nemu rokowaniami polsko-litewskiemi oświad­
cza, że sprawa Wilna w każdym bądż razie 
będzie musiała wejść na stół obrad, albo­
wiem podjęcie stosunków' dyplomatycznych 
i konsularnych jest niemożliwe bez uregu­
lowania spraw granicznych. Wynik rokowań 
— pisze dziennik będzie zależny od do­
brej wroli Polski uwzględnienia życzeń Li­
twy. Rząd litewski może przyjąć dyplom a­
tycznego przedstawiciela Polski tylko w 
Wilnie.

Berlin, 23 grudnia. (PAT). Cala prasa 
berlińska podaje wiadomość o wstawieniu 
do budżetu polskiego na L 1927/28 sumy 
1 miljona złotych na rozbudowę portu 
w Tczewie, dla celów' spławu drzewa. „Vor- 
warts" opatruje tę wiadomość komentarzem, 
stwierdzającym, że rozbudow a portu w Tcze­
wie dla celów spławu drzewa ma na celu 
wywarcie nacisku na Litwę przy rokowa­
niach co do spławu drzewa po Niemnie. 
Polska jednak zdaniem „V orw artsu“ nie bę­
dzie mogła transportow ać drzewa z Wileń- 
szczyzny Wisłą. Dlatego też dziennik sądzi, 
że plan rozbudowy portu w Tczewie zwraca 
się przeciwko Gdańskowi i że oznacza stw o­
rzenie konkurencji dla Gdańska.

Berlin, 23 grudnia. (PAT). „Beri. Tage- 
blatt" donosi, że rokowania handlowo nie- 
miecko-litewskie odbędą się w połowie s ty ­
cznia. Ze strony Niemiec będzie brał udział 
w rokowaniach radca legacyjny von Scłiack. 
Nazwiska: członków delegacji litewskiej nie 
zostały zakomunikowane.

Londyn, 2o grudniu. (PAI ), Grupa w ła­
ścicieli „Daily Telegraphu" i połączonych 
z nim przedsiębiorstw' podpisała wczoraj u- 
mowę sprzedażną przedsiębiorstwa „Daily 
Telegraphu" z nowymi nabywcami pisma 
Williamem Berry. Gomerem B erry  i Ed­
wardem Klifrem.

Z ostatniej chwili.
UDZIAŁ BANKU POLSKIEGO W POŻYCZ­

CE STABILIZACYJNEJ WŁOSKIEJ.
Warszawa, 24 grudnia. (Teł. w ł.).' Do­

wiadujemy się, że Bank Polski został za­
proszony do udziału w  pożyczce stabiliza­
cyjnej włoskiej. Jestto  dowód, jak wwsoko 
cenią m iędzynarodowe sfery finansowe zdol­
ności1 finansowe Polski.

KURJA METROPOLITALNA DO KAPŁA­
NÓW POLSKICH.

Warszawa, 24 grudnia. (Tel. w t) . Ku- 
rja Metropolitalna w W arszaw ie ogłasza, że 
kapłani obowiązani :ą odczytać lis: paster­
ski w sprawie w yborów  z ambon w dwie 
ostatnie niedziele okresu wyborczego, ale 
jednocześnie zastrzega, że nie powinni czy­
nić do listu żadnych kom entarzy i nie po­
winni wprowadzić żadnego pierw iastka po­
litycznego do swych przemówień lub kazań.

Moskwa, 23 grudnia. (A\Y.), Krążą tu 
pogłoski, jakoby Trocki w szczął pertrak ta­
cje ze Stalinem w  kwestji powrotu na łono 
partji. Podobno pośredniczyć ma w tych ro­
kowaniach sam Kalinki. W arunki stalinow­
ców' sa podobno bardzo ciężkie do przyjęcia 
dla wrodzą opozycji.

Paryż, 23 grudnia. (PAT). Podczas dy ­
skusji budżetowej w senacie Poincare odpo­
wiadając przedstawicielowi socjalistów o- 
śwładczy!, iż daje się stwierdzić bardzo po­
m yślny objaw co do gospodarczej sytuacji 
Francji. Mianowicie bilans handlow y F ran­
cji jest czynny i pozostał takim przez cały 
rok. bieżący. Nadwyżka wyw ozu nad przy­
wozem pozwala przypuszczać, że  można bę­
dzie ostatecznie uzdrowić walutę,

PRASA STOLICY O OBRADACH PRZED­
WYBORCZYCH WE LWOWIE.

W arszawa. 24 grudnia. (Tel. wł.) P ra ­
sa w arszaw ska omawia dziś wiadomości ze 
Lwowa o utworzeniu porozumienia stron­
nictw na Ziem-; Czerwieńskiej. „Głos P raw ­
dy". „Epoka” i „Kurier Poranny" podkreśla­
ją znaczenie tego porozumienia.

KRYZYS W STRONNICTWIE 
CHLOPSKIEM.

W arszaw a, 24 grudnia. (Tel. wł.). W 
dniu wczorajszym  obradow ał Zarząd głó­
wny Stronnictwa chłopskiego. Zarząd głó­
wny 10 głosami przy dwóch w strzym ują­
cych uchwalił ostrą rezolucję zawieszająca 
członka stronnictwa p. Jana Stapińskfego. 
M otywy uchwały zredagow ane są w spo­
sób nad w yraz ostry  i świadczą, że w  Za­
rządzie Stronnictwa chłopskiego zachodzi 
także pewien kryzys.

Z. L. N. PRZED W YBORAMI.
Warszawa, 24 grudnia. (Teł. wł.). Do­

wiadujemy się, że Z. L. N. nie czekajac na 
zakończenie układów z Cii. D. P iastem  i N. 
P. R. praw icą utw orzył w ydział organiza­
cyjny narodowego komitetu wyborczego. 
Do Komitetu naieża w yłącznie członkowie 
Z. L. N. i jego sym patycy z Marszałkiem 
Trąmpczyńskim na czele.

NAPAD NA ADOLFA NOWACZYŃSKIEGO
Warszawa, 24 grudnia. (Teł. wł.) W czo­

raj o godz. 5.30 popołudniu do P- Adolfa No- 
waczyńskiego, wychodzącego z mieszkania 
przy ul. Złotej 1. 57 w odległości1 około 30 
kroków od bram y doszło dwóch, mężczyzn 
w stroju cywilnym i jeden w mundurze przo 
dowuika policji; ten ostatni zwrócił się do 
Nowaczyńskiego ze słowami: „Z polecenia 
Prokuratury aresztuję pana. proszę o udanie 
się do prokuratora, celem złożenia zeznań”, 
śowaczyriski usłuchał wezwania, poczem 
wszyscy wsiedli do oczekującej taksówki, 
która szybko ruszyła, zatrzym ując się do­
piero na przedmieściu Wola koło Glinianek.

Natychmiast po wyjściu z samochodu, 
trzej nieznani mężczyźni rzucili się na No­
waczyńskiego, bijąc go laskami, kopiąc i td.: 
według zeznań Nowaczyńskiego, usłyszał 
on, tracąc przytomność słow a: ,,Franek, a. 
teraz to koniec z nim". W  tej oliwili Nowa- 
czyński poczuł, że go złapano za nogi. i ręce 
niosąc w  kierunku Glinianek, jednak w sku­
tek krzyku przechodzącej kobiety napastni­
cy rzucili Nowaczyńsiego na ulicę, poczem 
odjechali, oczekującym samochodem Nowa- 
czyński został przeniesiony do sklepiku przy 
pomocy przechodniów, a zawezwane pogo­
towie ratunkowe udzieliło mu pierwszej po­
mocy i przewiozło do domu, gdzie stw ier­
dzono liczne rany tłuczone głowy, lewej po­
wieki, oka i lewej dłoni.

W  związku z napadem na Adolfa No- 
waczyńskiego Komisarz Rządu Jaroszewicz 
oświadczył przedstawicielom prasy, że do ­
wiedział się o napadzie będąc w  Teatrze Na­
rodowym na przedstawieniu. Komisarz o- 
świudecy 1, że natychm iast skomunikował 
się z naczelnikiem urzędu śledczego Suchen- 
kiem i polecił w ysłać do mieszkania Nowa­
czyńskiego dwóch oficerów policji celem 
zebrania szczegółów napadu. Dzisiejsza pra­
sa w arszaw ska jednomyślnie potępia napad 
jako objaw  zorganizowanego terroru.
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Sprawy gospodarcze.
Pożyczka stabilizacyjna i reforma 

pieniężna w Polsce. Pod tym iy tuleni uka- 
Jraia się większa, broszura w języku mmc.. 
Wydana, staraniem  .gazety stoi. ^M essager 
Pok>na:is“. Zawiera szereg artykułów  ekono- 
■mczńycli:, niezw ykle aiktualnycli w  dobie 
dzisiejszej. I tak, żoiajdujeiny tam kciiksa 
M łynarskiego: „O  znaczeniu i charakterze 
stabilizacji”, oświadczenie p. Karola De- 
:‘vey‘ac Adama Krzyżanowskiego:  ̂„Historja 
tk ładów o pożyczkę zagraniczną , Józefa 

Zajdy: „Pożyczka stabilizacyjna1-. Pozatem  
ciekawe- to \ (pożyteczne wydaw nictw o za­
wiera. artyku ły  ogólne o roli BaiiKii Polskie­
go w stabilizacji złotego, o równow adze 

•w dżetow ej i finansach Państw a oraz sze- 
‘•cg dokumentów tekstów i rozporządzeń, 
odnoszących sie do pożyczki.

Eksport polskiego węgla do Czechosło­
wacji. W edług „P rager 5resse”, Czechosło­
wacja im portow ała węgla z Polski w miesią­
cu listopadzie 79.000 tonu. wobec 21.000 tonu 
Y miesiącu poprzednim.

Izba handlowa i przemysłowa wobec 
nowych obciążeń podatkowych projektow a­
nych przez Gminę miasta Lwów a. W związ- 
vu z dodatkowym  budżetem na rok 1927/28 

przedłożonym przez p. Komisarza Rządu m. 
rowowa i projektowanem pokryciem drogą 
laloźenia szeregu podatków i daniu obciąża- 
:ących wyłącznie przemysł i handel- Izba 
(alkilowa i przem ysłowa na podstawie u- 

•bbwał Sekcji handlowej Izby przedłożyła 
Zarządowi miasta obszerny nieinorja!. W 
oraedistawiermt tern Izba starała sie w ykazać 
•jjemne konsekwencje, jakie muszą sie ła.czyc 
k, nałożeniem danin wyłącznie na przem ysł i 
handel w mieście, wskazać na, nieracjonal­
ność tych specjalnych obciążeń, które powin­
ie być rozpatryw ane uietylko ze stanowiska 
)«kzeb  i interesów  miasta lecz także ze sta­
nowiska ogólnych interesów ludności miej­
skiej, a zw łaszcza problemu drożyzny i > uchu 
obcych, w  mieście. Z tego stano wiska obecne 
stosunki w przemyśle gospodnio - szynkar­
skim przemawiają przeciw dalszemu obcią­
żeniu przez podwyższenie podatku, komunal­
nego od patentów  ze 120% na 200% oraz 
przez ■wprowadzenie specjalnych opłat od 
oświetlenia elektrycznego w restauracjach. 

■Również ujemne strony wykazuje projekto­
wany podatek szyldowy, jak u. p. nierówno- 
nie-rnośe opodatkowania firm tym podat­

kiem. Dla projektowanego podatku drogow e­
go na zasaidzic ustaw y drogowej, k tóryby w 
efekcie obciążał także praw ic wyłącznie 
przem ysł i handel zachodzi brak bliższego u- 
zasadnienia prawnego,

Z zestawienia, budżetowego nie wynika 
jasno, jakoby zasady niezbędnych oszczęd­
ności b y ły  we wszystkich pozycjach rzeczy­
wiście przestrzegane, a. szereg dodatkowych 
kredytów  bez ujmy dla danego celu mógłby 
być przełożony do następnego roku. budżeto­
wego. W reszcie podniesiono na posiedzeniu 
Sekcji handlowej Izby dhże wątpliwości co 
do projektu zaciągnięcia pożyczki 800.000 zł. 
na zakup rezerw  zbożowych zwłaszcza z te­
go powodu, że Rząd, już kilkakrotnie uchwa­
lił tę sprawy odroczyć, a to ze względu na 
wysokie ceny zboża.

W sprawie paryskiej konwencji cukrow ­
niczej rozpoczęły się w  Pradze w dniu Ib 
b. ni. debaty przedstawicieli Polski, Czecho­
słowacji i Niemiec. Przedstawiciele Nie­
miec podnieśli trudności, wynikające z faktu 
wzmożenia, się konsumpcji cukru z Czecho­
słowacji, zmniejszania się zaś — w Niem­
czech. Poważne różnice zdań podniosły się 
w związku z zastosowaniem konwencji pa­
ryskiej. Umowa, dotycząca eksportu opiera 
sie na wysokości konsumpcji wewnętrznej. 
Trudności powstały również w sprawie kon­
troli. Zebrani wyłonili komitet Trzech, który 
ma za: zadanie opracowanie wniosków kom­
promisowych, które następnie mają być 
przyjęte przez zebranie plenarne.

Rok założenia 1843.

«i w liiiwi*.

książeczki jakiejkolwiek kwoty z kapitału 
lub- procentu, pozbawi tę książeczkę cha­
rakteru książeczki premjowej.

Nie można umówionej wkładki składać 
za więcej jak za dwa miesiące z góry.

3. Ustanawia się na okres jednoroczny :
a) dla książeczek, z wkładkami po zł. 

10 do zł. 20 miesięcznie 12 prem ij po 
zł. 50 ;

b) dla książeczek z 
20 do zł. 50 miesięcznic

100;
c) dla książeczek z wjkładkami

wkładkami po zł. 
--- 6 prem ij po

zi.
po

miesięcznie 4 prem je po

zł. 
po

G m ach  w ła s n y  przy ro g u  u l .  L e g jo n a w  i J a g ie l lo ń s k ie j .

W k ła d k i  oszczędnośc i  G- R. 0 .  m a j ą  p o r ę k ę  P a ń s t w a .
Od 1-go stycznia 1928. wprowadza się 

książeczki premjowe z wkładkami w złotych 
oprocentow ane na równi z innymi wkładka­
mi. pod następującym i warunkami:

1. W premjowaniu przez losowanie bio­
rą udział książeczki wkładkowe, na których 
uskutecznione będą przez 12 bezpośrednio 
po sobie następujących m iesięcy — bez po­
dejmowania z nich w tym czasie jakiejkol­
wiek kwoty —- wkładki po zł. 10 do zł. 20, 
albo po zł. 20 do zł. 50, albo po zł. 50 do 
zł. 100, albo po zł. 100 i wyżej miesięcznie.

2. Zaniechanie złożenia wkładki choćby 
za jeden miesiąc, lub podjęcie z odnośnej

50 do zł. 100 
zł. 200;

d) dla książeczek z wkładkami po 
100 i wyżej miesięcznie 4 premje 
zł. 300

Prem iowanie przez losowanie książeczek 
premjowych dla każdej kategorji z osobna, 
odbywać się będzie każdego kwartału, 
w pięciu pierwszych dniach miesiąca sty ­
cznia. kwietnia, lipca i października każdego 
roku od stycznia 1929 począwszy.

Dla książeczek premjowych z wkładka­
mi po zł. 10 do zł. 20 miesięcznie, przypa­
dną każdego kwartału trzy premje po zł. 50. 
dla książeczek premjowych z wkładkami po 
zł. 20 do zł. 50 miesięcznie, przypadnie w 1 
i III kwartale po jednej premji w kwocie zł. 
100. zaś w II i IV kwartale po dwie premje 
po zl. 100. dla książeczek 
z wkładkami po zł. 50 do zł 
cznie przypadnie w każdym kwartale po 
jednej premji w kwocie zł. 200, dla książe­
czek premjowych z wkładkami po zł. 100 
i wyżej miesięcznie przypadnie w każdym 
kwartale po jednej premji w kwocie zł. 300. 
W ylosowana premja będzie dopisaną do od­
nośnej książeczki z walutą dnia następnego 
po losowaniu, jako zwykła wkładka.

Książeczka, która uzyskała premje, nie 
bierze już nadal udziału w losowaniu.

Jeżeli jednak na tę samą książeczkę, 
bez podnoszenia z niej jakiejkolwiek kwoty 
z kapitału lub procentu, dalsze wkładki przez 
rok następny w sposób powyżej ustano­
wiony będą uskuteczniane, nie traci ona 
charakteru książeczki premjowej. Książeczka 
premjowa, która nie uzyskała premji, może 
brać udział w dalszych losowaniach, o ile 
z niej w międzyczasie nie podjęto żadnej 
kwoty z kapitału ani z procentu.

Losowanie premji dokonuje w obecno­
ści Komisarza rządowego Dyrekcja i ogłasza 
w dziennikach num era książeczek w ylosow a­
nych i wysokość przypadających premji.

Od 1-go stycznia 1928 wprowadza się 
wyżfcj oprocentow ane wkładki oszczędności 
przeznaczone na specjalne cele, a m iano­
wicie :

1. Wkładki przeznaczone na posag, 
wyprawę i t. p. oprocentow ane będą wyżej 
O 2 °/„ od zwyczajnych wkładek, a więc 
obecnie na 10% przy wkładkach zlotowych, 
a na 8% przy wkładkach dolarowych.

O dnośne książeczki m uszą być zw ią­
zane przynajmniej na lat dziesięć.

W cześniejsza wypłata bez obniżenia 
zł. i odsetek nastąpić może jedynie w razie

śmierci osoby, na której nazwisko książecz 
ka została wystawiona, co udowodnić n a ­
leży m etryką śmierci.

2. Wkładki przeznaczone na usam o­
dzielnienie się, założenie warsztatu, sklepu, 
otwarcie kancelarji, budowę w łasnego d o ­
mu, po dojściu do pełnoletności, do o zn a­
czonego wieku, po ukończeniu pewnych 
studjów i t. p. oprocentow ane będą wyżej 
o l°/„ od wkładek zwyczajnych, a więc 
obecnie na 9 °/0 przy wkładkach, zlotowych,

na 7°/o przy wkładkach dolarowych. 
O dnośne książeczki m uszą być zwią­

zane przynajmniej na lat trzy.
3. Wkładki przeznaczone na wyjazd, 

wakacje, kurację, podróż, na gwiazdkę, 
święta, imieniny i t. p. będą oprocento­
wane wyżej o 1/2%  zwyczajnych wkła-

premjowych i dek, a więc obecnie na 8 1///, ,  przy wkład -, 
100 m iesię-jkach zlotowych. na  6 ‘/Wn przy wkładkach 

dolarowych.
O dnośne książeczki m uszą być zwią­

zane przynajmniej na sześć miesięcy.
Przez czas, na który wkładki pod 1, 

2, 3. wymienione zostały związane, nie 
wolno z nich podejmować ani kapitału, ani- 
procentu. O ileby uprawniony do podjęcia 
wkładki zażądał wypłacenia z odnośnej 
książeczki jakiejkolwiek kwoty, kapitału lub 
procentu przed upływem term inu, na który 
wkładka została związaną, utraci prawo do 
wyższego oprocentow ania tak, iż od dnia, 
w którym pierwsza wkładka została złożoną, 
będzie miał prawo tylko do normalnych 
odsetek.

W razie obniżenia odsetek przy w kład­
kach zwyczajnych obniżą się także rów no­
miernie odsetki przy wkładkach pod 1, 2, 3 , 
wymienione.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

He. IV. 907/27/3. Wdrożenie postępowania 
jaiłortyzacyjnego. Na wniosek p. Eugeniusza 
(Wilczka dyrektora banku we Lwowie ul. Dłu­
gosza 31 wdraża się postępowanie_ celem amor- 
ryzacji wnioskodawcy rzekomo zaginionych a do 
wylosowania przeznaczonych dwóch losów V. 
•clasy polskiej loterii państwowej klasowej Nr. 
35543 ii 05722 zakupionych w kantorze O. Griissa 
d. 3 maja 8 we Lwowie. Posiadacza powyższych 
fosów wzywa się by zgłosił się ze swejetiri 
Iłrawanti w przeciwnym bowiem razie losy te 
30  upływie roku od dnia płatności względnie od 
Jnia ogłoszenia edyktn uznane (zostaną za nie- 
śtrńejące. 10.169

Sąd powiatowy S. 1. Oddział IV.
Lwów, dnia 17 listopada 1927.

l i c y t a c j e .
E. 1247/27/7. Edykt -licytacyjny. Na wniosek 

Msbu Cymbalisty i tow. w Żelechowie wiel mi 
odbędzie się dnia 8 lutego 19„8 o godz.

■ nrzedpol. w biurze Nr. 26 na zasadzie zatwiei- 
dbonych warunków licytacja następujących rro 
rości: księga gruntowa Żelechów wielki wlil. 
199 pgrt. 1512/1 rola. Wartość s z a c u n k o w a  
■\269 zł. Najniższa oferta 846 zł. Poniżej najniższej 
-.oferty ' sprzedaż nie nastąpi. 10.171

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kamionka Str., dnia 28 l i s to p a d a  1927.
E. 1930/27/6. Edykt licytacyjny i wezwanie 

Jo zgłoszenia roszczeń i praw hipotecznych. Na 
ve#osefc Markusa Einlegera odbędzie się dnia 

marca 1928 o godzinie 10—tei rano w tut. Są- 
e biuro Nr. IV. na podstawie zatwierdzonych 

arunków licytacyjnych licytacja uiewpisa- 
.r-.- do ksiąg gruntowych Fedia i Katarzyny Ły­

ch przez zarządcę i opiekuna Nykołę Łysego 
Ł  Dobropolu własnej i znajdującej się w jego 
■ osiadaniu pgr. 1295/1o gminy Dobropole war- 

ść szacunkowa 2.200 zł*, najnuzsza oferta 1466 
- . i .  66 gr. Poniżej najniższej orerty sprzedaż nie 
nastąpi. Praw a któreby utuemożliwiły przepro­
wadzenie licytacji należy najpóźniej przy ter­
minie l ic y ta c y jn y m  przed rozpoczęciem licytacji 
-5 Sądzie zgłosić, w przeciwnym razie me będą 
n e  mogły być więcej dochodzone na szkodę w 

)brej wierze będącego nabywcy. Zresztą od- 
? h  się -do edyktn licytacyjnego umieszczonego 

na  tablicy sądowej. Osoby którym przysługują 
ca  powyższej nieruchomości prawa rzec m w  
wtasności. zastawu, służebności i inne) wzywa 

-ste by zgłosiły swe prawa najpóźniej na dni 8 
rrz-ed terminem licytacyjnym gdy z. w przeci­
wnym wypadku uwzględnione zostaną 0 L le  

•Kc okażą sic z aktów egzekucyjnych. 10.176 
Sąd powiatowy Oddział IV.

f tucz  acz, dnia 2 1 )grwłnia 1927.
\

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 70/27/43. Zatwierdza się ugodę zawartą na 

audiencji w dniu 21 listopada 1927 między dłużni­
kiem Chaimcm Barachcm kupcem we Lwowie 
i ręczycielcm Józefem Wischikiem a wierzy­
cielami.. 10.146

Sąd okręgowy cywilny Od-dziat VII.
Lwów. 10 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 157/27. Teodor Kuszniczyk syn Andrija 

urodzony 3 maja 1881 w Dolinie żołnierz armji 
austr. w roku 1915 ciężko zachorował i koło 
Przyborowa zmarł. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora adw. 
itr. Kimclmana w Czortkowic do dnia 20 marca 
1928. 10.09,3

Sąd okręgowy.
Ozortków, 28 listopada 1927.

T. 285/2713. Bazyli Warchoł urodzony 26 sty­
cznia 1873 w Busku powiat Kamionka str. zaginął 
od roku 19.16 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
■wiatowej. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego wzywa się aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sad lub kuratora 
adwokata Dra M. Grubera w Złoczowie. 10.122 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 25 października 1927.

T. 233/27. Bronisław Franciszek 2 im. W ę­
grzyn syn Józefa urodzony 11 października 1891 
w Husiatynic żołnierz byłej armji austr. dostał 
się do niewoli rosyjskiej gdzie miał umrzeć 
6 czerwca 1917. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Kruha w Czortkowie do. 30 maja 1928. 10.095

Sąd okręgowy.
Czoctków, 15 listopada 1927

ZG UBIONE DOKUM ENTY.
KARTA rejestracyjna na motocykl Fraucis-Bar- 

■net L. W. 7739 zaginęła, równocześnie ważność 
jej anuluje się. W razie znalezienia -zwrócić do 
Firmy CYCLECAR. Lwów. Romanowicza 9.

10.175

Ogłoszenia prywatne.
OGŁOSZENIE.

SIERSZAŃSKIE ZAKŁADY GÓRNICZE
Spółka Akcyjna w Sierszy.

Niniejszem zawiadamiamy P. T. Akcjo­
nariuszy, że w  myśl uchwały Walnego Zgro­
madzenia z dnia 13 czerwca 1925 r. oraz na

podstawie postanowienia Ministrów P rze­
mysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 17 czer­
w ca 1926 r. opublikowanego w „Monitorze 
Polskim’’ Nr. 157 z daty środa, 14 lipca 1926 
r. kapitał akcyjny Spółki przew alutow any 
został na zł. 1,500.000.— i podzielony na 
30.000 sztuk akcyj każda im. w art. zł. 50.—.

Na tej zasadzie odbędzie się w ym iana 
dotychczasow ych akcyj m urkowych (I, II, 
III, IV i V emisji) każda im. w art. Mkp. 
1.000.— na nowe akcje zlotowe, każda im. 
w art. zł. 50.— w  stosunku za 10 (dziesięć) 
akcyj m arkow ych 1 (jedna) akcja zlotowa.

Przyjm ow anie akcyj markowych do 
wymiany rozpocznie Polski Bank Przemy­
słow y. Oddział w Krakowie, ul. Szewska 1., 
względnie pośrednio inne Oddziały tego 
Banku oraz Dom bankowy H. Ripper i Ska 
w Krakowie, Rynek główny 17, ocl dnia 20 
grudnia b. r. W ydaw anie akcyj Złotowych 
uskuteczniać będą te bańki od dnia 15 stycz­
nia 1928 t . do dnia 29 bitego 1928 r. Nie w y ­
mienione do dnia 29 lutego 1928 r. akcje zlo­
tow e zostaną zdeponowane na koszt i nie­
bezpieczeństwo właścicieli - akcionarjuszy 
w  Polskim Banku Przem ysłow ym  w  O ddzia­
le w Krakowie.

Do wymiany przedkładać należy akcje mar- 
kowc wraz z arkuszem kuponowym, obejmują­
cym talon i resztę nieodciętych kuponów. Wza- 
mian wydane będą nowe akcje zlotowe wraz 
z arkuszem kuponowym, obejmującym 20 kupo­
nów Nr. 21 za rok 1927, do Nr. 40 za rok 1946 
oraz talon. Akcje markowe wraz z arkuszami 
kuponowymi należy przedkładać lub nadsyłać do 
wymiany wyżej wyszczególnionym bankom z 
konsygnacją, zawierającą imię i nazwisko wy­
mieniającego, miejsce zamieszkania, ilość sztuk 
akcyj z podaniem numerów w porządku arytme­
tycznym, dokładny adres pod jakim mają być 
wysłane w zamian nowe akcje zlotowe oraz o- 
świadczemie przyjęcia przez wymieniającego 
wszelkiej odpowiedzialności za przedłożone akcje 
markowe i zobowiązanie złożenia wymienionym 
bankom innych akcyj prawdziwych w razie, gdy­
by między przedłożonemi akcjami markorwemi 
znajdowały się akcje zamortyzowane lub nieau­
tentyczne.

Akcje mogą być podjęte albo osobiście albo 
na żądanie akcjonariusza będą wysyłane pocztą, 
frankio. jako przesyłka wartościowa, jednak ua 
ryzyko wymieniającego.

Wymieniające banki udzielają bezpłatnie 
wszelkich wskazówek dotyczących wymiany 
akcyj oraz wydają względnie przesyłają formu- 
lai ze konsygnacji. 10.151

Kraków, dnia 16 grudnia 1927 i.
Rada Zawiadowcą.

NAWOZY SZTUCZNE
: N a jn iż s z e  c e n y  : 
N a jd łu ż s z y  k re d yt

„ T E R R A “
Lwów. ul. Akademicka 24. 

Telefon 33-70.

ŻĄDAĆ OFERT!

Ważne dla pp. młynarzy i zbożowców!
Pierwszorzędny, doskonale wprowadzony 

zastępca młynów poznańskich i pomorskich, 
z siedzibą w Krakowie — obejmie na okręg kra­
kowski przedstawicielstwo firm zbożowych, oraz, 
młyna z Małopolski, wytwarzającego ładną m ą­
kę pszenną. Poda poważne referencje. Zgłosze­
nia pod: ..Pierwszorzędny przedstawiciel" po#
administracji „Gazety Lwowskiej".________10.168

SŁYNNY A S T R O L O G
robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E
ch.cc Wam powiedzieć 

Czy przyszłość Wasza Dęane 
szczęśliw a i jasna. Jakie osięgnie- 
cie powodzenie w inliości, mał­
żeństw ie, przedsięwzięciach Wa- 
si-ychplanach  i pragnieniach. M« 
żecie również otrzymać wytłómj - 
czenie wieln ważnych zagadnie* 
k tó re  jedynie A s t r o l o g j a  wy­
jaśnić jes t zdolna.

C zy u r o d z iłe ś  s ię  p o d  s z c z ę ś l iw ą  g w ia z d ą ?  
RAMAH, słynny orjentalista i astrolog, którego studja 
i porady astrologiczne wywołać zdołały istny nawał 
tysiącznych piśmiennych podziękowań z całego świata, 
prześle Wam GRATIS, na zasadzie swej nieporów­
nanej metody, jedynie na mocy, udzielonego sobie 
W aszego imienia, adresn i ścisłej aaty urodzin, astro­
logiczną analizę Waszej przyszłości która łącznie 
.Z osobistemi radatni" zawierać będzie wskazówki, 
które Was wprowadzą nietylko w zdumienie, ale 
w zapał i entuzjazm. .Porady osobiste‘ zdolne są  
zmienić bieg W aszego życia. Napiszcie zaraz bez 
wahania w Waszym własnym interesie — adres 
RAMAH, Folio 168 PE,44,Rue dc Lisbonnc, PARIt*. 
Nadzwyczajna niespodzianka czeka Was! Jeżeli 
chcecie, możecie w liście załączyć zł 1.— w markach 
pocztowych, które przeznaczone są na pokrycie cz^ieś 
-kosztów porta i in. Porto do Francji: 0.40.



8

Przez pracę i oszczędność dochodzą jednostki i rodziny do dobrobytu, narody do niezależności.

Najlepszym podarkiem na „GW IAZDKĘ** jest Książeczka wkładkowa wraz z skarbonką domową

MIEJSKIEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI we LWOWIE, «i. w .i»«a l. 9.
Kasa przyjmuje wkładki złotowe na 8% , dolarowe na 6%  oraz) wkładki wiązane 
=  GWIAZDKOWE, WAKACYJNE i POSAGOWE wyżej oprocentowane. *=

P o d a te k  re n to w y  o d  w k ła d e k  u is z c z a  K a s a  z  w ła s n y c h  f u n d u s z ó w .

Za wkładki i ich oprocentowanie ręczy Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem.
Z  d r o b n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  z d o ła ła  K a s a  z g r o m a d z i ć  k a p ita ł

Z l .  2 0 , 0 0 0 . 0 0 0 —
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Gisza jest koniecznym warunkiem wydajności pracy każdego biura

REMINGTON NOISELESS
jedyna „Milcząca" m aszyna do pisania

Każdy dia sw ej w łasnej korzyści powinien  
poznać w ielk ie jej zalety.

Tow. BLOCK-BRUN, Sp. Akc.
O d d z i a ł  —  L w ó w ,  uf. P iłs u d s k ie g o  i. 11.

Telefon 15-55.

O G Ł O S Z E N I  E.
DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

podaje do ogólnej wiadomości, że na zasadzie Rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 28 Października 1927 roku w sprawie przyjm owania zwrotnych 
naczyń po wyrobach monopolu spirytusow ego (D. U. R. P. Nr. 102 poz. 889):

1. od dnia 1 Stycznia 1228 roku tak państwowe, jak również prywatne 
sklepy detaliczne nie mają obowiązku przyjmowania od konsum entów  
zwrotnych butelek po wyrobach m onopolow ych;

2. Państw ow e W ytwórnie W ódek, Kom isowe Rozlewnie oraz Państw ow e 
i Komisowe Hurtownie Wódek przyjmować będą od miejsc detalicznej 
sprzedaży butelki zwrotne tylko do dnia 15 Stycznia 1928 roku włącznie, 
po tym  term inie żadnych butelek zwrotnych przyjmować nie b ę d ą ;

3. Państwowe W ytwórnie W ódek oraz Komisowe Rozlewnie przyjm ować 
będą od Państwow ych i Komisowych Hurtowni W ódek butelki zwrotne po 
wyrobach m onopolowych tylko do 31 Stycznia 1928 roku włącznie, po tym 
terminie żadnych butelek zwrotnych przyjm ować nie będą.

%
L W O W S K I E

TOWARZYSTWO AKC. BROWARÓW

poleca na święta swoje znakomite wyroby:

Piwo Eksportowe, jasne, 

„ Bawarskie, ciemne, 

„ Porter Imperial.

WSZĘDZIE DO NABYCIA!

i / ło  v
,2,&5 Ur.

DLACZEGO tylko ESSEX jest wozem na Polskę?
Bo 6-c io  cylindrow y m otor pokonuje w szelkie w zniesien ia  
Bo długie resory i opony balonow e czynią jazdę miękką  
Bo rama silna i sztyw na nie m a sob ie rów nych  
Bo jest długi, ekonom iczny, elegancki, trwały i tani.

Z a s t ę p s t w o  na 
P ołudniow ą Polskę CYCLECAR lwów, Romanowicza i

Telefon 20-01.

ftCŁOSZENIA: Pod'de się do wiadomości, że
prawomocną uchwalą Sądu okręgowego w 
Samborze z dmia 27 lipca 1927 Firm. 238/27 
orzeczono rozwiązanie stowarzyszenia pod fir­
mą „Bank eskontowy i depozytowy stow. za- 
rej. z ogr. poręką w Drohobyczu11 i wdraża 
się obecnie postępowanie likwidacyjne. Zara­
zem wzywa się wszystkich wierzycieli, by 
swoje pretensje w ciągu roku. licząc od ostat­
niego ogłoszenia, zgłosili. Ignacy Franke! 
i Markus Steuermann w Drohobyczu jako 

■ :. likwidatcrowie. 10.172

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
Stan na dzień 1 grudnia r. 1927.

4 1/o'J/0 listy hipot. konwers. Zł. 7.618.650.—
4%  ' „ „ „ . Zł. 4 -7 4 7 .7 5 0 .-
8°/0 listy zast. na doi. Stan.

Zjedn. Amer. Pół. opiew.
doi. 566.125.  Zł. 5.038.512.50

Wkładki oszczędności Zł. 11.752.236.40
Dyrekcja.

KONKURS.
Zakład Pensyjny dla Funkcjonariuszy we  

Lwowie, ul. P iekarska I a, rozpisuje konkurs 
na stanowisko 

zarządcy Pensjonatu „Lwigród” w Krynicy 
(o 181 pokojach na pomieszczenie 230 osób).

W ym agane w arunki:
1) obyw atelstw o polskie,
2) nieprzekroczony 50 rok życia,
3) dłuższa prak tyka na stanowisku kie- 

rowniczem  w  zakresie hotelarsko - restaura­
cyjnym. z dokładną znajomością adm inistra­
cji i rachunkowości,

4) dokładna znajomość w mowie i piś­
mie języków : polskiego, niemieckiego i fran­
cuskiego.

Do podania własnoręcznie napisanego, 
należy dołączyć:

1) szczegółow y opis przebiegu życia,
2) odpisy św iadectw  odbytych studjów 

i praktyki,
3) odpisy św iadectw a moralności i p rz y ­

należności,
4) referencje.
5) fotografję,
6) opis stosunków rodzinnych i m ajątko­

wych.
W arunki służbowe wynagrodzenia będą 

omówione z w ybranym  kandydatem .
Stanowisko jest do objęcia przypuszczal­

nie od 1 m arca 1928.
Podanie wraz z załącznikami, należy 

składać w  Zakładzie w terminie do 10 s ty ­
cznia 1928 włącznie.

Zakład Pensyjny dla Funkcjonariuszy 
10149 we Lwowie.

Pralinki deserów?
Czekolada

„Drukafnia P o lsk a1, Lwów. ul. Chórażćzy zny telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


